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Od kilku dni zagłusza wszystkie głosy
Lftgą iw ina stuk i klekot w angielskich 
(fofcftgh i arseuałach. Oczy całego świata 
skierowane były przed chwilą na brzegi 
Bosforu, gdzie wśród lilij i nenufarów zgro­
madziło sie w Terapii —  a b  s i t  o m e n  —  
poważne ciało europejskiej dyplomacyi,; 
n i b y  t ^ r m l i u m  f a c u l t a t i s .  żeby radzić nad 
ciekawym wypadkiem nowej choroby na 
vi schodzie, która w języku lekarzy za­
chodnich otizymała nazwę manii narodo­
wej i konstytucyjnej z objawami szalu i 
niebezpiecznej 4uryi. Ale zanim dyplomaci 
wyjść mogli z przedsłowia, zanim ordy­
nujący domowi lekarze chorego z nad 
Nilu. Anglia i Francya wyp (wiedziały swoje 
zdanie, zajjaciał ten stukot wbijanych osta­
tnich gwoździ w tarcze pancerne niezwy­
ciężonej armady, brzęk rozdzielanych ka­
rabinów w arsenałach w Woolicli i Clia- 
tham. Devonport i Portsmouth, Plymouth, 
w Gibraltarze i Malcie, w Cyprze i Aden, 
po całym Śródziemnym morzu snują się 
dymy kominów fregat i korwet, i świat 
sie pyta, czy Anglia nie przyszła do prze­
konania i że tato chorobę, jak ta , która 
"nawiedziła fellalm z pod piramid, już tylko 
f e r r u m  s a n a t , i g w s  s a n a t ,  i czy nie myśli 
Anglia przed oneczeniem , albo wbrew 
oizeczeniu narady w Terap.i przystąpić 
na swoją rękę. do operacyi ogniem i że­
lazem.

Są to objawy niezawodnie mocno nie­
pokojące. Ten pra^dziw-o chory człowiek, 
pókój europejski, n,e znosi takiego hałasu. 
Niedawno mówił fs. Bismark, że Gam- 
beita* jako minister spraw zagranicznych, 
wygląda, jak ktoś hijacy w bęben w po­
koju chorego. Za tę nieostrożność, za tę 
śmiałość musiała jTancya porzucić Gam- 
bettę, jako „szalonego furiata41. A prze­
cież dzisiejszy gło» Wielkiej Brytanii wy­
gląda jak ryk lwa w porównaniu z notą 
7 stycznia, którą Gambetta dawał do zro­
zumienia , że Egipt uważa za domową 
sprawę zachodnich mocarstw, i że te mo­

carstwa w samowtór myśleć będą o swych 
przywilejach i prawach. Niepokojącem jest 
także to przeświadczenie, że angielski ad­
mirał dostaje zwykle szerokie pole dla 
własnej przemyślności, które dziwnie od­
bija od „gebundene Marschruteu, zwłasz­
cza niektórych sztabów generalnych i rad 
wojennych mocarstw stałego lądu... 0 ad­
mirale Codringtonie m ówiono, że stopień 
jego działania zależy od jednej lampki 
mniej lub więcej, którą admirał wypije. 
_A kiedy wśród inisyi pokojowej i w bar­
dzo kOBSerwai^wnej opoue M iW*jvwsko- 
Metfcrnichowskiej nagle „przypadkiem", 

mTc. odntłcm pjżypadkiem pod Nawarynern 
sześćdziesiąt okrętów tnreeko-egipskieh »o- 
stało zestrzelanych na rzeszoto i poszło 
na dno, to angielska mowa tronowa z r.

brało" Anglii na tyle energii. Prawda że 
i Palmerston mówił, że „im mniej kto 
chce strzelać, tein częściej winien nabijać 
swoje armaty". Nam cię zdaje, że Anglia 
rzeczywiście otrzęsła się z letargu. Upo­
korzenia Anglii nad Nilem i w Stambule, 
wyzywająca postawa Turcyi, coraz szer­
sze kręgi ruchu pauislainistyeznego, nie­
bezpieczeństwo drogi suezkiei od fanaty­
zmu i szaleństwa, to wszystko przebrano 
miarę. Anglia ma miliony Mahometan, w 
których oczach sułtan był dotąd protego­
wanym królowej Brytan i i cesarzowej 
Indyi. Anglia upokorzona przez Padysza­
cha nad Nilem, to klęska Anglii od Hi- 
maląja po Ceylon Jeszcze jsdna słabość, 
to jak lord Salisbury cisnął w oczy gabi­
netowi Gladctona, to: „imię Anglii stanie

;owa mieć do zapisania nowy jak. „nie­
miły przypadek" —  untoward event.

1828 wymyśliła na to wyraz „untoward się pośmiewiskiem od Nilu do Japonii". 
event“ , coś w rodzaju „niemiły wypade-
czek".

Od pewnego czasu obiega angielską 
prasę ten wyraz o niemiłym wypadku. An­
glia zaczyna tracić cierpliwość, Kiedy na 
przedstawienie Maletów, Cooksonów i Cal- 
vertów odpowiedzieli narodowcy nad Ni­
lem prawie śmiechem, na noty zbiorowe 
duinnem „Egipi dla Egipcyan", na impo­
nującą eskadrę przed Aleksandryą sypa­
niem wałów i rzezią Europejczyków w 
oczach żelaznych kolosów najeżonych dzia­
łami, a admirał donosił, że ten wypapek 
g£nie ma charakteru politycznego", kiedy 
mimo takiej imponującej manifestacyi an­
gielskiej siły, Anglicy musieli uciekać z ca­
łego Egiptu bardziej, niż hołota lcwantyń- 
ców, Greków i Maltańczyków, kiedy na 
wyraźne życzenie Anglii, żeby „bunto­
wnik" Arabi dostał historyczny turecki 
„szuur jedwabny", Arabi dostał błyszczą­
cą brylantami gwiazdę Medżidje, jako naj

Francya zaczęła jak zwykle od tego, 
żeby oświadczyć, że nad Nilom wystąpi 
w imieniu całej ludzkości i cywilizacyi, 
i dzieło jej będzie a 1'usagc de Ulmmanite 
toute entiere. Ale wnet stchórzyła; porzu­
ciła Gambettę w obavTie, żeby za „awan­
turę" egipską nie sprowadzić sobie na kark 
armii niemieckich i włoskich od Sedanu 
po Nizzę. W  styczniu mówiono coś niby 
o krucyacie przeciw panislamizmow:, o 
zagrożeniu najświętszych interesów Fran 
cyi w Afryce, w generalicyi republika!! 
skiej pomiędzy panami Saussier czy Le 
grand, którzy nie mogą sobie dać rady 
z Bu-Amemą czy Si-Kadurem, szukano 
Gottfreda do Bouillon. Dziś przeważa ton 
któremu Lesseps dał wyraz. Francya nie 
powinna w Egipcie nic widzieć oprócz 
„kwestyi pieniężnej" —  tylko kwestyę wor 
ka. To też gdyby areopag w Terapii ob 
szedł się z „interesami" Francyi niezby

wierniejszy sługa Pą& zapha, kied- v re dulikat1nie’. *° będzie dzi?ki ł>olit̂ ce kramar 
ście stało sic pcw-nom, ze liga srodkov\ - J R^uuyj.Się pc-w nom , 2e liga 
europejska myśli się opiekować Egrg.. m! 
i Turkiem, —  wyciągnął się lew angicl-' 
ski i potrzasł grzywą. Był to najwyższy 
czas, bo Europie zdawało s ię , że odkąd 
ten lew stał się „liberalnym", to jest łagodiiy 
jak baranek, umie się tylko cofać z Przy­
lądka Dobrej Nadziei, z Afganistanu, więc 
sie cofnie i z Egiptu.

Przytem w języku urzędowym i publi­
cystycznym Anglii ,nie słychać nic fraze­
sów w rodzaju „interesa ludzkości —  cy­
wilizacyi", chociaż jest mowa o kanale 
Suezkim, który jest jednym z najpiękniej­
szych kwiatów z tego ogrodu. Jest tylko 
mowa o interesach Angin, A w tonie jest 
coś, co przypomina te czasy, kiedy Pal­
merston m ówi, że Mehmeda Alego „po 
prostu wrzuci do Nilu“ . Wydaje się, jak 
gdyby „mówcę z Midlothian" owiała spi- 
rited pulicy nieboszczyka Disraelego.

Więc. ogromne zdziwienie, zkad sie „ze-

dukol w dokach angielskich przyspie­
sza tempo wypadków Nj»bawem ujrzymy 
o ozem niedawno na tem nńejeu mówiliśmy, 
wyraz tego ustosunkowania się mocarstw, 
u -e zdaje się być nowym systemem po­
litycznym , nowym momentem staty­
cznym w równowadze europejskiej. Od 
Rosyi zależeć będzie, czy Francya nabie­
rze odwagi do bronienia swych rzeczywi­
stych afrykańskich interesów, bez ogląda­
nia się na Wogezy, czy też osamotniona 
będzie musiała dalej wypierać się „awan­
turnika" z Cahors, Gambetty, i mówić 
przed Europą: ja nie znam tego człowie­
ka! To zdaje się być pewnem, że Anglia 
groźbą czy siłą, sama czy w spółce, my­
śli stanowczo bronić .swoich interesów u 
kanału suezkiego. Czy groźba wystarczy? 
Jeśli nie, to gotowiśmy usłyszeć jakie no­
we; go on Neli! i odpowiedź z pięćdziesię­
ciu pancerników AU right, a historya go-

Ozytaray we wczorajszym Czasie: „Rzecz zaiste 
godna zastanowienia, jak często w naszym kraju 
najnieprawdopodobniejsza relaeya, z gruntu fał­
szywa, nabiera prawa obywatelstwa, a znaczenie 
słów wypowiedzianych w obec licznego grona, 
iyw? przeistoczonem. Tak się dzieje z legendą 
o w y s t ą p i e n i u  N a m i e s t n i k a  hr. P o t o ­
c k i e g o ,  w z e s z ł y m  r o k u  w K o l e  p o l -  
s k i e m  we  L w o w i e  z p o w o d u  s p r a w y  
r u s k i e j .  Dotąd owo wystąpienie służy za temat 
lewnyin dziennikom i daje im sposobność do 
zjadliwych wycieczek, oraz szerzenia bajki, że 
lr. Alfred Potocki wziął wówczas Rusinów 
w obronę przed zarzutem agitacyj panslawisty- 
cznych i zaprzeczył istnieniu takowych agitacyj. 
Dziwnem jest, aby zachodziła potrzeba prosto 
wania relacyi słów wypowiedzianych w obec stu 
przeszło posłów Wnosić ztąd trzeba, że nadal, 
ile razy p. Namiestnik zechce na poafnem ze­
braniu Koła zabrać głos, będzie musiał mieć 
przy sobie zaprzysiężonego stenografa.

Otóż prawdą jest, iż Namiestnik powiedział, 
„że Rusini byli, są i będą", ale nigdy nie za­
przeczył istnieniu agitacyj panslawi stycznych, 
przeciwnie wyraźnie przyznał, że agitacye takie 
w kraju istnieją; że władze w tym kierunku czu­
wają; że jednał do owego czasu nie zdołano je­
szcze uchwycić takich momentów, któreby 
umożliwiały i usprawiedliwiały . czynne ściganie 
agentów".

Niestety — i ta relaeya Czasu, który tak się 
oburza na fałszywe przedstawienie rzeczy, wy­
maga sprostowania co do głównych punktów. 
Poseł Henryk J a n k o ,  który sprawę tę na Kom 
poruszył i ci, co go popierali, mówili o agitacyi 
panslawistycznej, rosyjskiej, prawosławnej, mają­
cej na celu p r z y g o t o w a n i e  g r u n t u  p o d  
7 a b ó r  r o s y j s k i .  Przeciw.temu radzili bronić 
się ras „amoistną działalnością społeczeństwa, 
jak i zarządzeniami Sejmu i rządu. Przeciwko 
temu wystąpili reprezentanci stronnictwa „Stań­
czyków", a w zupełnej z nimi zgodzie także 
i p. namiestnik w ten sposób, iż to co wniosko­
dawcy proodsiawil' złudnie z prawda, jako a g  i- 
t a c y ę r o ą,y.i o k ą, to oni t rolno jako k w e ­
s t y ę  r u s k ą ,  gdy wnioskodawcy żądali obrony 
przeciw wrogim narodowi, społeczeństwu i pań­
stwu agitacyom p o s t r o n n y m ,  ci odpowiadali: 
R u s i n ó w  uciskać nie można! Ktokolwiek sły­
szał przemówienie p. Uomicstnika, potwierdzi, 
iż przeważnie i ną) obszerniej mówił o tem, czego 
nikt nie zaczepiał', o sprawiedliwości i równych 
prawach, „równej miarce" dla Rusinów, mówił 
o tem, czego nikt nie zaprzeczył, że „Rusini 
byli, są i będą", i z naciskiem dodał, że „póki 
ja tu jestem, póty Rusinom prawa ich naruszone 
nie będą", chociaż nikt naruszenia tych praw 
nie żądał. W  ten sposób p. namiestnik główną 
kwestyę wyminął, zbywając ją bardzo krótką 
wzmianką, a nadawszy wystąpieniu wnioskodaw­
ców zupełnie inne znaczenie, zwichnął rzecz 
całą. dzielnie w tem poparty przez niektórych 
mówców z grona „Stańczyków".

Wrażenie, jakie z tego wystąpienia p. namiest­
nika wielka większość odniosła, było takie> — że 
r z ą d  k r a j o w y ,  na którego czele on stoi, za ­
p o z n a j e  z u p e ł n i e  d o n i o s ł o ś ć  a g i t a ­
c y i  p a n s l a w i s t y c z n e j ,  r o s y j s k i e j  i 
p r a w o s ł a w n e j  w naszym kraju. Ze zaś tak 
jest w istocie, najlepszym dowodem, iż w ł a ś n i e  
za r z ą d ó w  hr. P o t o c k i e g o ,  a g i t a c y a  ta

d o s z ł a  do  r o z m i a r ó w  n i g d y  p r z e d t e m  
n i e  b y w a ł y c h ,  pomimo iż w objażdżee po­
wiatów wschodnich kraju w czasie ostatniej wojny, 
osoby wybornie stan kraju a zwłaszcza okolic 
swych znające, zwracały na to uwagę namiest’ 
nika i bez ogródki stan rzeczy w prawćziwem 
przedstawiały świetle.

Dzisiaj hr. Potocki podobno bardzo energ.cznie 
do rzeczy się bierze. Gdyoy przed kilku laty 
część tej energii rozwinięto, gdyby polieya 
była rozumiał?, ze szastający się d o  kraju Miro­
sław Dobrzański, to nie Rusin korzystający z prawa 
agitacyi, ale prosty agent nieprzyjaznego rządu; 
gdyby w i a r a  w d o b r ą  w o l ę  r z ą d u  r o s  y j-  
s k i e g  o me była stanęła na przeszkodzie ener­
gicznemu działaniu — dzisiaj nie mielibyśmy 
może ani procesu, ani Jezuitów w Dobromilu.

Daremną więc jest obrona Czasu. Tu nie cho­
dzi o pewne odcienia w mowie p. namiestnika 
w Kole polskiem ale o całą jego politykę w obec 
jawnycn agitacyj rosyjskich w kraju. Ze zaś ta 
polityka była błędną, o tem dziś nikt w kraju 
nie wątpi, bo fakta najlepiej tego dowodzą.

Reforma szkół średnich.
Uwagi nad „ Sprawozdaniem Komisyi w sprawie 
reformy szkól średnich powołanej przez Akade­

mią Umiejętności w Krakowi

(Ciąg dalszy.)

Plan n a u k i  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o ,  
i w ogólnym elaboracie Komisyi, jakoież 

w szczegółowym referacie, umieszczonym pomię­
dzy alegatami na str. 78 — 90, stanowi jedno­
litą należycie obmyślaną całość. Nie wdając się 
w szczegóły musimy podnieść z uznaniem, że 
referent występuje stanowczo przeciw wyłaniają­
cej się niejednokrotnie nieszczęśliwej myśli neae- 
nia tego lub owego przedmiotu naukowego 
w języku niemiecKim. Myśl la zdrożna ze sta­
nowiska narodowego a niedorzeczna ze stano­
wiska pedagogicznego, prawdopodobnie już ni­
gdy i nigdzie u nas nie będzie podniesioną. 
Nadto należy uwydatnić, że referat dąży do przy­
swojenia młodzieży praktycznej biegłości w uby­
waniu język? niemieckiego, jakkolwiek n r iu . ta 
żaduą. miarą samycitże praktytaujeh nil
może m ie ć  na oku, jak to sttiszuie wykaiial Dr. 
Sarnolewicz w ocenie projektu Komisyi (str. 83 
i nast:). Godzimy się również na takie uregulo­
wanie lektury domowej, za jakiem przemawia 
referent. Biblioteka szkolna ma zawierać odpo- 
wiedne dzieła dia młodzieży, wszakże nauczyciel 
wskaże tylko pewne dziełko uczniom, z którego 
treści wszyscy w lekcyi szkolnej sprawę zdać 
mają.

Na szczególne uznanie i jak najrychlejsze zre­
alizowanie zasługuje myśl referenta, aby ułatwić 
kandydatom na nauczycieli języka niemieckiego 
za pomocą stypendyów kształcenie się w uniwersy­
tetach niemieckich.

Co do j ę z y k ó w  k l a s y c z n y c h  proponuje 
Komisya w calem gimnazyum zmniejszenie go­
dzin wykładowych, dla nauki j ę z y k a  ł a ­
c i ń s k i e g o  o 16 a dla j ę z y k a  g r e c k i e g o  
o 6, a stając na stanowisku zarysu organizacyj­
nego, nietylko nie domaga się zmniejszenia za­
kresu nauki w tych przedmiotach, lecz nadto 
jego rozszerzenia. Nie tylko bowiem wprowadzi 
nowych autoiów. niektóre utwory, dotąd czyty­
wane w urywkach, mają być wzięte w całości, 
realia maju być wyłożone na podstawie osobnego 
podręcznika, a młodzież ma być dopiowada »aą

L I S T Y
0 międzynarodowej wystawie w Wiedniu.

II.
Bardzo korzystnie prefentuje się Belgia w dwóch 

salach z 76 obrazami. Już tedy liczebnie znakomity 
jest udział tak małego kraju, które wprawdzie 
już dwa razy pod braćmi van Eyck i pod Ruben- 
sein kroczył na czele postępu w malarstwie. Ale
1 co do jakości spadkobiercy tak wielkiej przy­
szłości nie okazują się zupełnie niegodnymi spu­
ścizny nakładającej obowiązki i wyzywającej po­
równania. Zdrowe życie tryska z tych obrazów 
bez wyjątku sumiennie malowanych i obejmują­
cych wszystkie przedmioty prócz religijnych. Po 
przejrzeniu tych sal, niepodobna uwierzyć często 
słyszanem twierdzeniom: żt dziś sztuka, zwłasz­
cza munumentalna, upada V Belgii, że ze śmier­
cią L e y s a  i W a p p e r ś #  dobre tradycye za­
tracono.

A jednak ta wystawa nie obejmuje całej mło­
dej szkoły belgijskiej. Brakuje W a u t e r s ,  na
paryskiej wystawie r. 1878 phrWszym malarzem 
belgijskim [ogłoszony: brakuje belgijski Dore,
malarz puszcz i lwów V e r 1 a t, nie ma ciekawe­
go exoeutryka van B e e r s .  Między obecnymi 
wielkie nazwisko G a l l  a it a najwięcej ciekawych 
ściąga do belgijskiego oddziaL. Sława „Dżumy 
w Tournay", największego nowoczesnego obrazu 
po „bitwie pod Isly11 Yerneta i Hołdzie pruskim Ma­
tejki f626 centim. wys. 920 szerok.), nad którym 
artysta pracował 20 lat, rozległa się dawno przed 
otwarciem wystawy. Widok tej ogromnej, setka­
mi postaci zaludnionej machiny sprawia, jak to 
zresztą po wytężonem oczekiwaniu zwykle bywa, 
pewne rozczarowanie. Przedcwszystkiem tępy,
przytłumiony w ogólnym tonie, a w pewnych 
partyach pstry bez przejścia koloryt zasmuca nie 
jednego, który mimowolnie spodziewał się poły­

sku i przezroczystości Rubensa, Ale i pomysł i 
ułożenie nie wynagradzają braku zalet kolorysty­
cznych. Kościelna proeesya przebiega ulicę za­
słaną rozpaczającemi, umierającemi i trupami. 
W szędzie straszne okazy śmierci i wszystkich faz 
choroby od pierwszego dreszczu do „gonii. Te 
sceny grozy odgrywają się w grupach bobrze ry­
sowanych, umiejętnie komponowanych, gdzienie­
gdzie poruszających. Dotąd aic złego. Dżumę nie 
ra  ̂ i świeŁnie malowano, najświetniej Rubens 
w św. Rochu (w Brunszwiku) i św Franciszku 
Ksawerym (w Belwederze wiedeńskim) i Gros 
wjzadźumionych w Jaffie (w Luwrze). Lecz iam zwy­
kle cud jakiegoś świętego odwraca plagę, albo 
przynajmniej wpływ religii lub wola potężna wy­
brańca uśmierza rozpacz i przerywa jednostajność 
cierpienia bez ratunku. To przeciwstawienie jest 
antydotem etycznym i estetycznym. Tutaj tego 
zbawiennego oddziaływania religii dopatrzyć się 
trudno ; ani w kapłanach natchnienia, ani w ofia­
rach wiary i pocieszenia nie widzimy. Bez Doró­
wnania najlepiej pomyślaną postacią jest wyro­
stek w białym kapturze i i dzwonem w ręku, 
kroczący boso na czele procesyi. W  nim walka 
zwycięzka poczucia obowiązku przeciw ludzkiej 
trwodze szlachetnie i z wielką prawdą uwydat­
niona.

Pies warczący na pierwszym planie obok zdech­
łego towarzysza jest smutną koncesyą starego mi­
strza dla dzisiejszego pojęcia prawdy. Obraz pod­
czas transportu został znacznie uszkodzony. Bar­
dzo raiły kontrast z tem sławnem, kolusalnem i 
niezadawalającem dziełem tworzy naprzeciw za­
wieszony „Pochód młodzieży szkolnej przy uro­
czystości srebrnego wesela króla i królowej bel- 
giiskiej w Brukselli r. 1878“ J a n a  V e r b a s .  
Śliczny ten obraz, nie noszący na sobie w ni- 
czem banalnej cechy zwykłych oficyalnych przed­
stawień obchodowych, stał się ulubionym utwo­
rem całej publiczności, która nieustannie ciśnie 
się do tego cacka z uśmiechem zadowolenia, jak­

by wyzwolona z przykrych wrażeń „Dżumy". — 
Ogólna ta sympatya zupełnie jest zasłużoną. Nie 
ma nic powapniejszego nad ten hufiec rowno- 
ubrauych i starannie w rzędzie maszerujących 
dziewczątek, na których ładnintkich twarzycz­
kach cała znajduje się gama wrażeń i wyrazów 
od zahukanej nieśmiałości i niewinnej na wpół 
stłumionej figlarności aż do pewności siebie i ko­
micznej powagi. Bokiem krocząca młoda nauczy­
cielka , skromna i poważna, która dozoruje ład 
w szeregach i nie zapomina o zgrabnem tizyma- 
niu sukienki, jest małem arcydziełem. Pomimo 
jasnego i cokolwiek mdłego kolorytu perspektywa 
jest zdumiewającą. Autor tym obrazem dopiero 
zdobył sobie pierwszorzędne miejsce w ojczystej 
szkole.

„Książę Alba“ K a r o l a  O o m s ,  trzeźwo po 
jęta, pilnie modelowana postać, tworzy przejście 
z historycznego obrazu do portretu.

K a r o l  H e r m a n s ,  który kilka lat temu 
swoim uderzającym obrazem obyczajowym, „kiedy 
Paweł wstaje, Piotr się kładzie11, ogólną sensacyę 
wywołał, tutaj swojemi „odwiedzinami w szpitaliku 
dziecinnym" i „nainiętnemi kontrowersyami11 mniej 
efektowo, lecz bardzo zaszczytnie jest reprezento­
wany. Delikatne, cokolwiek posępne oświetlenie, 
wybornie odpowiada rozrzewniającym, lecz bez 
przesady odtworzonym scenom cierpienia i rezy­
gnacji małych i osieroconych.

„Odpoczynek" tego samego malarza, ponętna 
naga kobieta w leżącej pozie, powinna się raczej 
„tęsknotą" lub „oczekiwaniem“ nazywać.

Przednimi nie miły:  „skazany na śmierć,
p.rzeprasza rodzinę zamordowanego11 . pod pędz­
lem p. van der O u d e r a a .  stał się zupełnie 
wstrętnym i bez katalogu niezrozumiałym.

..Wypędzenie szatana z Joanny obłąkanej" 
G e e t s a  jest spóźnionem naśladowaniem roman­
tycznej szkoły francuskiej. Akt główuy akcesorya- 
mi formalnie przygniąchny. Podobnym sposobem 
historyczny akt tonie w kraj obrazo wem otoczeniu

w „Epizodzie z wojen wandejskich" C a i p e n -  
t i e r a .  „Szczęście i nieszczęście" S m i t s ’ a 
przypomina nam, że czasy allegoryi niepowrotnie 
minęły. „Samum w puszczy" J a n a  P o r t a e l s ,  
dobrze malowany i afektowany jednak zbyt przy­
pomina podobne przedstawienia nieboszczyka M a- 
r i 1 h a t.

Znakomity portret ministra Frere-Orban, przez 
G a 11 a i t a i mało mniej cenne portrety dam­
skie przez P o r t a e l s a  i R o b e r t a  malowane, 
świadczą, że w ojczyźnie van Dycka i Halsa ści­
słe oddanie indywidualnej prawdy, bystre uchwy­
cenie psychologicznych wrażeń i silne modelowa­
nia utrzymały się na znakomitej wysokości. N« 
tomiast portret króla Leopolda I przez de W i n- 
n e, jest istną przestrogą, jak portretu malować 
nie wypada. Rysy są tak martwe i wyrazu po­
zbawiona postawa tak drewniano sztywna, że nie­
skazitelnie połyskujące buty, cal? uwagę na sie­
bie zwracają.

Dwaj wielce podziwiani malarze damskich toa­
let: A l f r e d  S t e v e n s  i F l o r e n t  W i l l e m s  
na tej wystawie bardzo nierównie się prezentują. 
W „Odwiedzinach u babuni" W ’ l l e m s ’a su­
knio jakkolwiek doskonale wykonane, nie doma- 
gają się natrętnie uwagi widza, lecz »ą trakto­
wano, Jako skromny dodatek, a wyraziste twarze 
zalęknionego dziecka, urodziwej młodej matki i 
dobrodusznej babki budzą główne zajęcie. W  „Za- 
zulce" zaś S t e v e n s’ a typowa fizyognomiiJka 
francuskiej aokoty, o rysach kapryśnych i cerze 
proszkiem ryżowym zaprawionej z pod rozczo­
chranej grzywki bezmyślnie spogląda, podczas 
gdy koronki i materye ubrania są tak misternie 
oddane, iż modniarka potrafiłaby dokładnie ozna­
czyć, wiele metr tej tkaniny kosztuje. „Wizyta 
u malarza" tego samego artysty, na szkle malo­
wana, jest prawdziwein Salto -mortale malarskiej 
sztuki. Zbliska gruba bazgranina bez rysunku 
staje sie u, p -wuein oddaleniu przyzwoitym obra­
zem o harmonijneui zlaniu się kolorow. Spra­

wienie iluzyi podobnemi środkam^ nie jest już 
zadaniem sztuki, lecz jest sztuczką kugla -za igra 
jącego pędzlem i paletą. Mala^two „rodzajowe" 
w ściślejszem znaczeniu, odtworzenie scen i szcze­
gółów z powszedniego życia w ojczyźnie T e- 
p i e r s ’a nie wymarło i „Kiermasz" T e o d o r a  
G e r a r d  „Pracownia" J a n a  v a n  d e r  Me e r ,  
„GeogiaU d e  B r a e k e l e e r a ,  „Powołanie" 
C l u y s e n o e r a ,  „Golarz" D a v i d a  Oc  1, „Zona 
rybaka11 D y c k m a n s a ,  przedewszystkiom zaś 
„Powrót rolnika", znużonego upałem, E d w a r d a  
d e  P r a t e r e  chlubnie świadczą o bystrości do­
strzeżeń, o szczęśliwem uchwyceniu s xon ko­
micznych i o biegłości technicznej artystów.

I dobre tradycye dawnych pejzażystów odżyły 
nanowo pod wpływem nowej szkoły francuskiej 
Rousseau i Corot a. „Staw w Putte" L a  m o r  i- 
n i e r e a ,  „Wido* miasia Dinant" B i p p o l i t a  
P o u l e n g e r ,  „Zrąb" A s s e l b e r g a ,  „Brzeg 
Szeldy" E d m u n d a  de  S c h a m p h e l e e r  i 
„Cza na baryera" A l f r e d a  de  K n y f f  wiernie 
i” sympatycznie od warzają rzeki s„awy, góry i 
lasY belgijskie. Najlepsze zaś krajobrazy tego od­
działu są: „Jar wilczy w borze Fontainebleau" 
J ó z « f a  C o o s e m a n s ,  w którym gra światła 
przedzierającego się przez zwartą koronę drzew 
w tesie posiada dziwny urok i „Widok kanału 
du Rosaire w Br.ugi: “ F jrancis z k a S t r o o b a n t, 
przypominający przejrzystym horyzontem z dili- 
katrym „sfumato" konturów utwory van Go- 
gena.

Nierównie gorzej od sąsiedniego k^aju przed­
stawia się Holandya. W niej tradycye wielkiej 
historycznej i małej rodzajowej szkoły niepowro­
tnie zaginęły. Ojczyzna van der Helsta pokazuje 
nam jeden tylko mierny portret. Nie ma ani je ­
dnej sceny ludowej lub familijnej, któraby choć 
zdaleka przypominał? Dowa Mierisa, Steen? lub 
Ostadego. Laremnie szuaałbyś choć jednegi ko­
ma a la WoYyermans, choć jednej atlasowej au­
tor a la Terburgh. W y m e  w peizażu, w wido-

I



do możności wyrażania się w języku łacińskim 
Ze cel ten przy takim uszczupleniu godzin nie 
da się osiągnąć, wykazał w swej recenzyi dosa­
dnie Dr. Zygmunt Samolewicz. Wreszcie Komi- 
sya Rady szkolnej krajowej zauważała słusznie 
na str. 72 swego Sprawozdania co do j ę z y k a  
g r e c k i e g o ,  że Już program austryackich 
gimnazyów popełnia ten błąd, że w nauce tego 
przedmiotu stawia wygórowane żądania co do po­
stępu, a nie dostarcza potrzebnych warunków, 
aby je spełnić można choć w przybliżeniu. “

Nadto zachodzą rażące sprzeczności między 
elaboratem głównym, a referatem szczegółowym 
który niemal punkt za punktem wykazuje nie 
praktyczność i szkodliwość uchwał powziętych 
przez pełną Komisyę. A  przecie referat ten 
szczegółowy według własnego orzeczenia Komi- 
syi należałaby uważać za motywowanie wniosków 
w elaboracie głównym zawarych.

Komisya przemawia za wprowadzeniem j ę z y ­
ka f r a n c u s k i e g o  lub a n g i e l s k i e g o  do 
klas wyższych. Jestto dążność uznania godna 
a jedyną zawadę wprowadzenia jednego z tych 
języków do nauki gimnazyalnej stanowi zbytnie 
zwiększenie ogólnej liczby godzin wykładowych 
i wynikająca stąd obawa zbytniego obarczenia 
uczniów.

Dalei następuje program nauki m a t e m a t y k i  
na str. 23 elaboratu głównego rozwinięty w ale- 
gatach na str. 104 — 105. Dla czego właśnie 
Komisya ten niewątpliwie najsłabszy elaborat 
szczególnie poleca, jest niewyjaśnionem. Jestto 
bowiem elaborat, do którego w całości zastosować 
można złote słowa Komisyi, wypowiedziane na 
sir. 13, że „sądy arbitralne, poglądy, łatwość 
rozprawiania i krytyki powinny być trzymane 
na wodzy.“ Referent w wielu zasadniczych spra­
wach, np. co do dwustopniowości sprzeciwia się 
zapatrywaniom Komisyi, a przecie przebaczono 
mu tę zdaniem naszem słuszną opozycyę i pole­
cono szczególnie jego ełaborat. Ależ nie zdarzyło 
nam się czytać w poważnej publikacyi czegoś 
mniej ugruntowanego. Cechą elaboratu jest wy­
rażanie się lekceważące o stanie nauki, która 
w ogóle stosunkowo bardzo dobrze w szkołach 
naszych jest traktowaną. Nadto zwalcza referent 
imukę o stosunkach i proporcyach, której obszer­
ne zastosowanie w matematyce oamej, tudzież 
w innych naukach i w życiu codziennem jest aż 
nadto znane. Słusznie zauważył referent, że na­
uka matematyki ma być gimnastyką umysłową, 
a takim właśnie środkiem gimnastycznym, są sto­
sunki i proporcye i ich własności. Niewłaśriwo- 
ści tego programu wj kazano nietylku w elabora­
cie Dr. Zygmunta Samolewicza lecz nadto w u 
sobnym artykule, opracowanym w Nr. 12. 13. 
14. i 15 czasopisma Szkoły z r. 1882 przez 
nieznajomego autora, który złozył w pracy swej 
dowody gruntownej znajomości rzeczy i dojrzałe­
go na własnej praktyce opartego sądu. Nie chcąc 
tedy nadto rozszerzać naszego artykułu, zwraca­
my tylko uwagę czytelników naszych, których 
spr iwa ta bliżej obchodzi, na powyższe oceny.

(C. d. n.)

Nr. 148.

KOBfiSPONDENCYA „MFSRMF
Ltców ,  30 czerwcu. 

(Polskie czasopismo artystyczno-przemysłowe we Lwowie.)

(A )  Oprócz potrzeby zaznajomienia szerszego 
ogołu naszej publiczności ze starożytnemi zabyt­
kami krajowej sztuki i rzemiosł, i wpłynięcia na 
wydoskonalenie artystyczne wyrobów przemysłu 
krajowego, przemawia za wydawaniem w kraju 
fachowego czasopisma, w kierunku artystyczno- 
przemykowym, poczucie uzasadnionej ambicyi na­
rodowej i obowiązków patryotycznych, które nam 
nakazują starać się przez pisma publiczne pod­
nosić wobec zagranicy dawną świetność ruchu 
artystyczno-przemysłowego w naszym kraiu i dą­
żyć w ten sposób do zajęcia zasłużonego stano­
wiska między ludami europejskiemi. Wiadomo 
bowiem powszechnie, jak niedokładne a często 
spaczone spotyka się przekonanie o życiu mo- 
ralnem i ekonomicznem naszego kraju, tak co do 
jego przeszłości, jak również co do stanu obe­
cnego rozwoju ruchu umysłowego i przemysłowo- 
artystycznego, i to nietylko za granicą pośród 
ludzi należących do świata inteligentnego, ale, 
z żalem należy to wyznać, także w kraju, gdzie

nieświadomość w tym kierunku zaznacza się dość 
wybitnie. W  krajach zachodniej Europy poczucie 
potrzeb)' zdrowego i umiejętnego wpływu przez 
czasopisma fachowe jest tak powszechnie rozwi­
nięte, że prosperują tam tysiące rozmaitych pism 
artystyczno-przemysłowych i z każdym rokiem 
liczba ich wzrasta. Jak chętnie zaś witają tam 
każde gruntowne i naukowe przedstawienie rze­
czy dotyczących naszego kraju, posłużyć może 
za miarę skwapliwe zajęcie się publikacyą lwow­
skiego muzeum przemysłowego p. t. „Wzory 
przemysłu domowego na Rusi1, która bardzo po­
chlebną znajduje ocenę w czasopismach powa­
żnych obcokrajowych.

To też z przyjemnością podajemy wiadomość, 
że i u nas wkrótce pojawi się z mieyatywy członka 
kuratoryi dla spraw przemysłu domowego i dro­
bnego p. Ludwika Wierzbickiego podobna publi- 
kacya, której p o w o ł a n i e  d o  ż y c i a  z a w d z i ę ­
c z a ć  m a m y  g ł ó w n i e  s u b w e n c y i  W y ­
d z i a ł u  k r a j o w e g o ,  u d z i e l o n e j  w w y ­
s o k o ś c i  1500 zł. w. a.

Czasopismo artystyczno-przemysłowe lwowskie 
będzie redagowane pod egidą muzeum przemy 
słowego, przy współpracownictwie ludzi facho­
wych w tym celu uproszonych, z zastrzeżeniem 
ingerencyi dla zarządu muzeum przez pośrednic­
two p. Ludwika Wierzbickiego. Z początkiem wy 
chodzić ono będzie po jednym zeszycie na pół­
rocze, w miarę zaś rozwoju sił współpracujących 
i ilości matęryału nagromadzonego, staraniem bę 
dzie zarządu muzeum, ażeby to wydawnictwo 
mogło się przekształcić na pismo dwumiesięczne. 
Będzie zaś zawierać opisania z ilustracyami roz­
maitych zabytków dawnej krajowej industryi i 
sztuki, jak np. wyroby tkackie (pasy i materye), 
dawne wyroby ceramiczne, ślusarskie, rusznikar- 
skie, rzeźbiarskie, a nawet przedmioty architekto­
niczne, do którego to działu nader obfitego ma- 
teryału dostarczyć mogą nasze muzea i prywatne 
zbiory, a pod względem zabytków architektonicz­
nych oprócz Krakowa, m.eszczącego w sobie nie­
wyczerpane pud tym względem bogactwa, wiele 
nnych miast polskich. Obok powyższego działu, 
ńsmn artystyczno-przemysłowe zawierać będzie 

również użyteczne spostrzeżenia z przytoczeniem 
ilustrowanych wzorów celem wydoskonalenia sma- 
cu i uszlachetnienia form w wyrobach rękodziel­

niczych, uzasadnione uwagi co do technicznej 
strony wykonania przedmiotów, przedstawienie 
ułatwień i wynalazków w tym kierunku, sło­
wem, dział ten będzie miał na celu rozpowszech­
nienie i przyswojenie w kraju tego wszystkiego, 
co wiedza, doświadczenie, zmysł i sztuka utwo­
rzyły i tworzą w innych krajach w dziedzinie 
rękodzieł i przemysłu.

być tarczą niemieckości cieszyńskiej; widocznie 
nie straciło jeszcze wagi stare przysłowie: że lu­
dzie lubią wszelkiego rodzaju zaprzaństwo, ale 
tych. którzy się go dopuszczają — nie wybierają 
ao Rady gminnej.

Tak tedy dr. D e m e l  będzie znowu na dalsze 
trzechlecie samowładnym panem doli i niedoli 
naszego miasta. Myliłby się jednak, ktoby sądził, 
że wynik ostatnich wyborów jest dowodem nie­
zachwianego zaufania do dra D e m e 1 a i zado­
wolenia mieszkańców z „opatrznościowych“ jego 
rządów. Przeciwnie, jest on tylko wyrazem nieu­
dolności opozycyi, braku jasnego i uczciwego po 
jej stronie programu i j a w n o ś c i  g ł o s o w a ­
n i a ,  które szczególnie w mniejszych miastach 
jest nieprzepartą tamą w rozwoju zdrowego życia 
publicznego. Jakże tu bowiem nie głosować z pa­
nuj ą„em stronnictwem, gdy w jego ręku jest roz­
dawnictwo wszelkiego rodzaju łask, ‘ zarobków i 
korzyści? Jak nie głosować, gdy w komisyi wy­
borczej zasiada sam dr. Demel, który mógłby się 
o to pogniewać, a oko jego jest bystre i władza 
sięga daleko S Mógłby popamiętać i odwrocie obli­
cze swoje od niewdzięczników! To też bardzo 
wielu wyborców, zwłaszcza w kole trzeciem, nie- 
chcąc głosować z stronnictwem demelowskiem, a 
nie mogąc, lub nie mając odwagi głosować prze­
ciw niemu, usunęło się od wyńorców, tak że 
z 818 uprawnionych głosowało tylko 365.

Opuzycya, pominąwszy widoki osobiste, nie poj­
mowała jasno i. trzeźwo celów swoich i zadań. 
Zarzucała między innemi dr. Demelowi, iż jest 
za  m a ł o  n i e m i e c k i m !  A  wszakże to dr. De- 
mel zaciera w Cieszynie nawet ostatnie dwujęzy- 
Kowe tablice ni rogach ulic, zastępując je syste­
matycznie czys:o niemieckiemi i we wszelkich wy­
stąpieniach przeciw równouprawnieniu narodowe­
mu na Szląsku czynny i wybitny bierze udział! 
Doprawdy, taki hypergermanizm nawet na Szlą­
sku, gdzie do różnych tego rodzaju potwornych 
osobliwości jesteśmy przyzwyczajeni, nie powi- 
nienby już chyba uchodzić za możliwy. W Cie­
szynie i po za Cieszynem jest już wiele żywiołu 
umiarkowanego, pragnącego szczerze pokoju z współ­
mieszkańcami innych narodowości i niepodziela- 
jącego ani zapatrywań dr. Demela, ani jego t. z w.
„ opozycyi“ . Dziś ten żywioł zahukany i zakrzy- 
czany przez stronnictwo panujące usuwa się zu­
pełnie od życia publicznego, ale przyjdzie czas i 
na niego, i może już nie w zbyt dalekiej przy­
szłości.

Stronnictwo narodowe, jakc takie, nie brało 
w wyborach żadnego udziału.

R E F O R M A .

*5- -

Cieszyn,, 28 czerwca.
(W ybory do Bady miejskiej.)

„Wiele hałasu 
trafniejsza eharaL 
szłym tygodniu ni 
nej. Opozycya — 
Sllał 1 Się“ culymi 
szl^kie roiły się 
respondencyj w 
zgromadzenia,

T nic", oto główna i może naj- 
rvki przeprowadzonych w ze- 

zyborów do Rady gmin-
',c uądź jej miłoóoiw  wz-

ii. sią ami na, agitacye, pisma 
liczonych artykułów i ko­
lt. odbywano narady i 

«■ formalnie Cieszyn ode­
zwami i listami i:a;>.dy. \tów, używając do tego 
nawet pośredni' pc' y wiedeńskiej, a jeden 
z przewódcó* posunął o ę aż do aktu skruchy i 
żalu za swe n r e - n i e m i e e k i e  pochodzenie, za­
pewniając wyborców, że mimo to jest „gut deutsch “ 
i jeżeli go wybiorą, stanie się tarczą ochronną 
n i e m i e c k o ś c i  naszego miasta. I cóż tam osią­
gnięto? Narobiono wiele wrzawy i trochę popło­
chu , bo nie wszyscy poznali się na „burzy 
w szklance wody“ ; tymczasem zaś znany wam 
poseł do Rady państwa i burmistrz cieszyński, 
dr. ' D e me l ,  przeciw któremu cała agitacya była 
skierowaną, odniósł przy wyborach stanowcze i 
bezwarunkowe zwycięstwo. We wszystkich kołach 
wyborczych wybrano samych jego zwolenników, 
podobno z jednym tylko wyjątkiem, on zaś sam 
przeszedł w trzeciem kole, w którem, mimo opo­
zycyi, otrzymał 350 głosów na 365 głosujących. 
Co więcej, opozycya tak dalece miała nieszczę­
ście, że nawet ci z pomiędzy niej, którzy dotąd 
w Kadzie gminnej zasiadali, nie znaleźli łaski 
w oczach wyborców. Tenże sam los spotkał wspo­
mnianego wyżej przewódcę opozycyi, który miał

do Wiednia, 
dl owego była 
dom handlo*, 
stami milion , . 
r. 1832. rfzpcśre.b 
łalności tegc 
szenie kredy. : 
nego tutaj v toru-, 
mianom, szer ' ,

Btu

O d essa , 28 czerwca.
(Likwidacya. — Sąd) za żydobicie. — Nagrody popom.

Okólnik Tołstoja. — Z dziennikarstwa.)

Dom handlowy „Ignacy Efrusi i Co.“ , z dniem 
13 lipca likwiduje swoje czynności handlowe i 
bankierskie w Odessie i przenosi swoją działal­
ność za grani , v, części do Paryża, w części 

kowa firma tego domu han- 
5 Efrusi1". — Najstarszy to 

i lessie, obracający rocznie
' iUc-j un. pu iućln .ii-i R n c y i  nńł

m i skutkiem zwinięcia dzia- 
uandlowego, będzie zmniej- 

,ki 'terminowego, prakrykowa- 
e zaliczek, wydawanych zie- 

na Podolu, przed żniwami. 
Firm? Efruf gt- z w ii a swoją działalność skut­
kiem wiosennych marzeń żydooicia. Już w ro­
ku przeszłym, po pierwszych pogromach w Jeli- 
zabetgradzie i Kijowie, rozeszła się pogłoska, że 
Efrusi zwija swoją działalność. Tegoroczne zabu­
rzenia odniosły gwój skutek — ubywa jeden z naj­
większych, z najstarszych domów handlowych i 
bankierskich.

Dzisiaj właśnie otrzymaliśmy depesze o sądze­
niu spraw wynikłych z zaburzeń w Bałcie, p-zez 
sąd kamieniecki, który zjechał na grunt. Skład 
przysięgłych zawiera: 5 szlachty, 5 włościan i 
2 urzędników. Dnia wczorajszego do wieczora, 
rozpoznano dwie sprawy: Iżykiewicza, obwinio­
nego o zadanie razów śmiertelnych Teplickiemu 
i Sidorowa o zgwałcenie żydówki. — Sprawy te 
są dowodem, że zaprzeczenia rządowe, iż wypad­
ków ciężkich ran, śmierci i zgwałcenia kobiet 
nie było, są i były fałszywe. Iżykiewicza przy­
sięgli zasądzili z uwzględnieniem okoliczności 
łagodzących, Sidorówa — bez uwzględnienia tych

okoliczności. Iżykiewicza skazano na 2 lata i 9 
miesięcy do rot aresztanckich; Sidorowa do cięż­
kich robót na 4 lata. Publiczność zebrała się 
bardzo licznie. Prokurator przemawia dość ener­
gicznie ; obrońcy ze strony poszkodowanych, żą­
dających wynagrodzenia strat, adwokaci przysię­
gli : ks. Urusow i Kupernik nie wahają się w ja­
skrawych barwach potępić zaburzenia. Mowy ad­
wokatów, wedle telegraficznych relacyj, wywie­
rają silne wrażenie. Wczorajsze wieczorne posie­
dzenie przystąpiło do spraw o grabieże. Wszyst­
kich spraw — sześć.

Skutki żydobicia odbijają się nie tylko na zwi­
janiu domów handlowych, na sądach nad spraw­
cami zaburzeń, ale wkraczają także w sferę udzie­
lania chrestów i nagród. Na przedstawienie gen.- 
gubernatora Hurki, przyznano nagrody 32 po­
pom, którzy się mieli przyczynić do powstrzyma­
nia lub uśmierzania wybuchów. Fakt nagioaze- 
nia 32 popów doskonale charakteryzuje spółe- 
łeczeństwo moskiewskie. Fakt ten dowodzi, że 
rząd nagradza za to, co powinno być poczuciem 
obowiązku każdego człowieka, gdy widzi, że na 
bezbronnego napada zbój. Nagrodami mateiyal- 
nemi zachęcane jest duchowieństwo prawosławne 
do pełnieni?, obowiązku swego ohrześciańskiego, 
polegającego na dogmacie miłości bliźniego. Za- 
deń pop, ani w tym, ani w przeszłym roku, nie
wystąpił z kazalnicy cerkiewnej ze słowaur u-
spokojenia wrzących namiętności ludu. Gdy się
dopieiO nagfathonó, roznuW o, •
gdy zaburzenia w części przez wojsko został 
uśmierzone, a w części same się wyczerpały pr»pi 
otwarli swoje nieme usta,, a za to otrzymują 
teraz — „błahodarnośti“ .

Nagrody popom, większ? lub bardzo wzglę­
dna energia sądów, warunkują się wpływem i 
stanowiskiem nieugiętego Tołstoja. Znaczenie cyr- 
kularza z 9 czerwca s. s. nr. 1658, dowodzi, że 
Tołstoj zamierza wzburzony lud wciągnąć w kar­
by posłuszeństwa i porządku. Rządowi jest to 
bezwarunkowo potrzebne, bo suma przyczyn, prą­
cych rząd do występu na zewnątrz, coraz się 
zwiększa. Cyrkularzowi z 9 czerwca poświęcimy 
oddzielny artykuł, śpieszymy teraz zaregestrować 
fakta ogólniejszego znaczenia. — Fud Mikołajo- 
wem, skoncentrowano 92 baterye polowe z 14, 
15 i 34 brygad artyleryjskich w celu ćwiczenia 
sią w sztuce strzelania. W początku sierpnia, ba­
terye z pod Mikołajowa skierowane będą do le­
tnich obozów piechoty pod Ekaterynosław. Eli- 
zabetgrad, Odessę i Bendery. Wszystkie baterye 
konne zwrócone będą do Bender. Dzisiaj krążą 
pogłoski, że Odessa będzie fortyfikowana. Dono­
szą z admiralicyi Mikołajowskiej, że nowy budu­
jący się pancernik dia floty Czarnomorskiej, na­
zywać się będzie „Admirał Arkasń

Z polityki dziennikarskiej nałoży zaznaczyć szy­
kanowanie procesu lwowskiego „o agitacye ro­
syjskie11. Tak O. WLstnik, jak i Kijewlat.in kar­
bują w swych duszach polakożerczych nowe pod­
niety dc wytępienia polskości. Wścieklizna pola-

Kraków 2 Lipca 1882.

kołaj narwal ten gród: „Jeruzalem russkim“ 
Fiaton w Kijowie, w oguisku tego kraju, w któ­
rym się wynurza coraz potężniejszy „sztundyzm- 
w ktoryin wegietuje jeszcze według jego słów:.,kacer- 
ski " Kat o l i c yzmma do spełnienia misyę „spra- 
wosławienia". Obecnie zwiedza swoją metropolię. 
Wątpić więc należy, aby rugowano Platona z Ki­
jowa dla Moskwy. W  hierarchii cerkiewnej, me­
tropolia kijowska, z punktu dziejowego, ma urok 
wyzszosci przea metropolią moskiewska, która je­
dynie z punktu państwowego, odznacza sie swo- 
jem stanowiskiem „uprzywilejowanem“ Urzedni- 
czośc, dawne stanowisko Moskwy jakc grodu sto­
łecznego, obrzęda koronacyjne w niej spełniane, 
nadają metropolii moskiewskiej uprzywilejowane 
znaczenie Jerarch“ moskiew ki, gdy mc fi, to 
mowi, według pra.y rosyjskiej do ca' i Rt Jest 
to farsa. Jest to fikcyjne w y r - .c-m -,rz. ,ja do 
godności i stopnia już ni 
Putryarcliat od Piotra znUs
więc prawnego, nawet t u j e  
moskiewski nie ma. Przeć.wuil

>  -  w ran. 
C  ; ■ seustwa 
- , „jeimjch“

wysuwa metropolię kijowską, nu ^ anow isk o^ I- 
czywistego starszeństwa wśród prawosławnych tro- 
now metropolitalnych, moskiews kici Jaka więc 
byłoby dla Platona nagrodą, iakjm cerkiewnym 
zaszczytem przeniesienie go z ‘ jowskiego Jeru­
zalem russkiego, do Moskwy sty wizowanej w za­
kresie cerkiewnym, urzędującej w charakterze 
stolicy tylko podczas koronacyi carów? „Jerareh“ 
kijowski, gdyby czuł godnoś,; piastowanego w Ki­
jowie a -zędu metropolitalnego, powinien poczyty-' 
d" skw y' Siebie Za UJmę niezrozumiały awans do

Po do PIaioi a, ta człek tern o mizernej duszy 
w.elkicb pragnieniach cnrestów, . przyjąłby 

z wdzięcznym i nabożnemi „ pokłonami“ takie 
osobliwe, urzęanicr „otliczyjeL — Sęk atoli w tem 
się zawiera, że i P laton 'u ^ J610 przed kilku mie­
siącami jak awansował z arcybi0n „ustwa odesskie- 
go na metropolitę do Kijowa.

Pozostaje „święty Leoncyusz J  kapłański archi­
tekt cerkwi w Królestwie. OzłeH ton, rozważy so­
bie wprzódy, czy metropolia moskiewska da mu 
stanowisko wyłączne i przeważne w „przenaj- 
świętszym11 Synrdzic. czy da mu dla jego żądzy 
oprawosławiania wszystkich .nnych wyznau po­
trzebną arenę tlzmlania? Z Moskwy trudno mu 
będzie kierować bezpośrednio architektoniczną sztu­
ką budowania cerkwi w Królestwie i zaszczepie­
nia świętego prawosławni, w tak zwanej: „świę­
tej Chełmskiej Kusiń Jeśli więc zwycięży w tym 
człeku żąaao otrzymania initry metropolitalnej, to 
bezwątpienia, że sięgnie po nią- 

I  mierć metropolity Makarego, 22 czerwca, przed­
stawia się trochę zagadkową. Podług relacyj ogól­
nych , umarł on na apopleksję, htóra przeszło 
12 godzin trwała, bo uczuł się nagle słabym w ką­
pieli w „Czerkizowskiej rzeczce11, o w pó* do je ­
denastej ranc, a skończył po 12 w nocy. Prawdo­
podobnie. musiał umrzeć przed dwunastą na go­
dzinę lub dwie, bo w Petersburgu wiedziano

kożercza doszła do tego, że na patentach gimna- o śmierci Makarego przed północą. Podług Now.
. . i  ■ t i r  ' __________rr>, n ( ł n  i-.-i a o /. /-v a w >, a m a i  n b n n n  rMl

zyalnych („atestatach“J uczniom katolikom nie 
wystawiają zdania i stopnia z religii. Skandal 
w Kijowie, z powodu listu Barwińskiego (reda­
ktora biła) pomieszczonego w Zari, wyjaśnił, 
że komitet panskwistyczny wysyła na swoj koszt 
liuu fcą  B ta r in ę  d o  J w o w s k ie ą o  d u e b o w u o g n  so - 
minaryum“ i do Simonowicza, studenta lwow­
skiego uniwersytetu. Ergo — „swoi swoich zdra­
dzają11.

Z  R o s y i , 25 czerwca.
Na metropolię moskiewską, posiadającą swoje 

tradycye, z k„óremi zmarły metropolita Makary, 
nie był w szczerej zgodzie, wymieniają trzech 
kandydatów: Dymitrego z Odessy, Platona z Ki­
jowa i osławionego Leoncyusza z Warszawy.

Dymitryj, arcybiskup udesski i chersoński, nie­
dawno mianowany do Odessy, nauczyciel zmar­
łego Makarego najbardziej jest zalecany przez Kat- 
kowa. Dla zdrowia jednak przeniósł się Dymitryj 
z Żytomierza do Odessy i wie o tem dobrze, że 
się cieszy wielką syrapatyą w Odessie; perspekty­
wa więc p-zeniesiema do Moskwy, pomimo mi­
try metropolitalnej, nic ma dlań wielkiego po­
wabu.

Platon, pomocnik nędznika Siemaszki, jest na 
swem mipjecu. Kijów, toż to przecie „maty hra- 
dow russkich“ , kolebka wiary na Rusi. Car Mi-

Wremia, pierwszą wiadomość o śmierci Makarego 
nadesłał do Petersburga, do jego rodzonego bratp 
„protojereja11 Bułhakowa — jenerał-gul!'-. ;ator mo­
skiewski, ks. Dołgorukow. P-zr s.‘ ,®ian;u znajdo­
wało się trzech lekarzy, po • ... k.;wieli w ń. ■ - 
kizows'pej rzece znajdował się przy- 
„dijak “ .

Dziwna rzecz, że wśród ciłego chóru prasy ro­
syjskiej, wysławiającej „uczoność“, „światły ro­
zum1, „eleganckie maniery11 i „dobroczynność-1 
zmarłego, znalazło się jedr.o pismo, wychodzące 
w Moskwie: Sowromisnnyji Izwiestia, które rzu­
ca jakiś ponury cień na osobistość zmarłego, na 
jego stosunk1 względem khru i względem społe­
czeństwa. Prasa, bez różnicy obozów, wysławia 
działalność zmarłego; co więc jest za przyczyna 
dysharmonijnego wystąpi-nia jednego z pism mo­
skiewskich? — Przyczyni być musi. Wiadome, 
że wychodzi w Moskwie pismo tygodniowe Wo- 
stok, które w zagłówku nazywa się: „organem 
narodów prawosławnych-. Redaktorem i wydawcą 
jest Durnowo. Organ ten zapełnia się przedru­
kami z różnych pisrr wsclodnich prawosławnych, 
głównie z greckich, konstantynopolitańskich (Neo- 
logos, Anałolikos Astis i ijnych), popiera interesa 
patryaiehatu konstantynopolitańskiego w Bułgaąyi, 
Rumelii,agłównie Macedonii, stanowczostaje postro- 
nie duchowieństwa greekngo w różnych sporach 
majątkowych i religijnych z duchowieiisiwem buł­
garskim. słowem , prow jzi jawną propagandę

kach morskich, architektonicznych Epigoni każą 
się domyślać, że urodzili się na ziemi klasycznej, 
i tak B a c L- h u y z z e n a „ Wybrzeże piaszczyste 
morza11, M e s  d a g a  „/.etKui^cio dwóch okrę­
tów11 i E d w a r d a  v a n  d e r  M e e r  „zima 
w Holandyi11 świadczą o pilnem studyoweniu 
wielkich przodków. „Familia kaczek11 W i l h e l ­
ma  M a r i s  odsłania nam znakomicie obyczaje 
tego żarłocznego rodu. Perłą zaś wystawy ho­
lenderskiej jest „Podanie11 J a n a  S t r o e b e l .  
Uboga wdowa w sieni ratusza wręcza jakiemuś 
urzędnikowi podanie. Figury podrzędne, szcze­
góły ohitektury nieźle oddane. Nie to jednak 
stanowi wartość obrazu, ale promioń słońca wpa­
dający oknom i oświetlający jednę część ściany. 
To oświetlenie jest tak potężne i prawdziwe, że 
słyszano w dniach pogodnych widzów pytających 
się. czy też słońce rzeczywiście nie przedziera 
się przez szklanny dach sali, wysyłając promyk 
właśnie w to miejsce obrazu. W  galeryi hr. Czer­
nin w Wiedniu znajduje się sławny obraz Piotra 
de Hooghe z podobny m efektem światła słonecz­
nego, wpadającego z boku na dziewczynę, którą 
malarz portretuje. Stroebel śmiało mógłby ucho­
dzić za ucznia owego mistrza 17go wieku.

Najlepszy żyjący malarz holenderski I s r a e 1 s 
nic nie wystawił.

Otton Hausner.

Z d o b y te  s ta n ow isk o .
30) Powieść

S E W E R A .

(Ciąg dalszy).
W  drugą środę dobrze przed świtaniem wysu­

nęła się z Izby Beśka, zapowiadając Zwolakom, 
ż« idzie na jarmark kupić sobie buty.

Zimno było. wilgotno, wiatr głucho huczał w 
górze. Kobieta się przeżegnała, zatuliła w chust­
kę i szła, rozbryzgując w ciemności błoto butami.

— Gdybym Cię tak nie kochała, anibym wyj- 
raoJo. dziś na świat, chyba do obory — rozmy­
ślała sobie przez drogę. — Ale za to musisz być 
ze mna. Przecie potrafię gospodarzyć na dwóch 
morgach sama bez się. I już czas na mnie, abym 
była gospodynią i nikt mi nosa nie wrażel do 
garnka. Nikt! Zwolak nie będzie na mnie wy­
trzeszczał swych ciekawych ślepiów, czy dużo 
jem a mało robię. Będę panią na swoich śmie­
ciach, dziewczyna przy mnie.

— A  i dobrze, że się tak w książkach lubuje, 
to i urędzej od Zwolaków ucieknie. 0, bez te 
ksiąŻKi nie wytrzyma ci ona u nich, i dla tego 
idę po nie. Niech czyta i nawyknie jak szwiec 
(szewc) do wódki.

Rozwidniło się, kobieta szła coraz prędzej roz­
grzana projektami na przyszłość, kiedy to mając 
dziewuchę przy sobie, będzie se panią we wła­
snej chacie.

— Na krowinę przecie mnie stać, bo pewno. 
Maryś sprawi drugą, a nie dochowamy się to ja­
łówki? Byle tylko przynieść z Tarnowa te parę 
książek, a niemi upoić dziewuchę. — Widziała 
jak we dworze starsza panna wciąż ino czytała, a 
ludzie mówili, że już tak nawykła, że ją ciężko 
od książki oderwać. H o ! bo i Maryś nawyka. Jak 
ci mnie to pieściła, a jak się przychlebiała.

W  Radłowie kupiła buty na poczekaniu, zawi­
nęła je w białą płachtę i co żywo pobiegła do 
Łęki. Tam sobie dopiero spoczęła i należycie po­
jadła żytnich klusek z polewką i omaszczonych 
słoniną ziemniaków. Szczęśliwie przeprawiła się 
przez Dunajec i już drogą bitą jak po stole w go­
dzinę dobiegła do Tarnowa.

— Ale jak ja tu znajdę w takiem mieście Zwo- 
laczka ?

Idąc zdybała młodego panicza z książkami pod 
pachą.

— Niech będzie pochwalony Tezus Chrystus!
— Na wieki wieków.
— Nie wiecie "zasem paniczu, gdzie tu na. 

komorze siedzi młody Zwolaczek, syn Zwolaka 
z Borzęcina?

— Nie wiem, moja matko — odpowiedział 
młodzieniec.

— Pono gdziesik u wożnowej Kwiecińskiej.
— U Kwiecińskiej — powtórzył. — Widzicie 

ten dworek na żółto malowam, to pewno tam.
Uradowana pobiegła do żółto malowanego domku.
Rozniosła się wieść między młodzieżą ósmej 

klasy, że lud sam brnie po błocie trzy mile drogi, 
żądając książek. Zaczęto szukać dzieł dla ludu i 
okazało się, że ich nie ma pomimo całych biblio­
tek, rozpraw i gadanin o potrzebie jegc cywili- 
zacyi.

— A jednak należy coś dać koniecznie — do­
wodzi? Staś.

Po wielkich wysileniach znaleziono parę roczni­
ków „Dzwonka11, „Wieczory pod lipą" i kilka 
niekoniecznie stosownych dla ludu powieści.

Beśka nagadawszy się dowoli z cesarsko-królew­
ską oficyaliściną, utwierdziła się w przekonaniu, 
że młody Zwolaczek ani się spojrzy na Marysię, 
czemu rada była w duchu.

Uszczęśliwiona srebrnym taiarkiem ofiarowanym 
jej przez panicza z Brzozowej, uczęstowana przez 
Jasia, zabierała się w drogę, aby choć na noc do­
bie do Łęki. Na rynku za szóstkę kupiła pierni­
ków dla Marysi, kukiełek dla dzieci i uśmiech­
nięta poszła, niosąc w białej płachcie książki dla 
swej dziewuchy- jak nazywała Marysię.

Spotkał ją za rogatką gospodarz jadący do Par- 
tyn.a i zabrał na wóz. ( rwarzyła z nim wesoło, 
aby swą radość, co jej rozpierała serce, wygadać.

— No, no, ty teraz moje dziecko tak sobie 
już zasmakujesz w drukowanera — powtarzała 
w duchu płynąc Dunajcem, że ci tam robota 
w głowie ani postanie, a od Zwolaków to się 
i z łańcucha urwiesz.

I chociaż już noc dohrze zapadła, a na dwo­
rze było ciemno, doszła do chaty krewniaczki, 
uszczęśliwiając jej dzieci przyniesionemi z miasta 
kukiełKam!

Gdy Beśki nie było widać z powrotem, zaczął 
swarzyć Zwolak, gospodyni markociła, choć nie 
miąła czego, bo Marysia nie poszła umyślnie do 
szkoły, pracując za nią dzień cały. W nocy zry­
wała się dziewczynka niespokojna i nasłuchiwała, 
lecz napróżno, nikt nie przychodził, tylko wiatr 
W górze huczał.

Nareszcie przed samem południem ziawiła się 
niespodziewanie wdowa, przepasana przez plecy 
płachtą, z pc za której wyraźnie się rysowały 
podeszwy butów.

Marysia zbladła ze wzruszenia. Zwoiaczka ścią­
gnęła brwi.

— Dopiero to z jarmarku — spytała z prze­
kąsem.

— No i wielga rzecz, odpowiedziała z dumą. 
Raz ci tam bez rok wyjdę, to mi zaraz wara 
nawet krewniaczkę odwiedzić.

— Przecie się spytać wolno, zdobyła się na 
odwagę wymówki gospodyni.

— Jeśli tyło się pytacie, o to wam powiem 
— i usiadłszy na ławie, zaczęła opawiadać naj­
przód historyę kupna butów, a dalej podróż do 
Łęki.

Marysia wpatrywała się w nią âk w obraz, 
chcąc z rysów jej twarzy wyczytać dla siebie 
wyrok. Lecz Beśka nie zdradziła się nawet mru­
gnięciem oka, bo i Zwoiaczka patrzała na nią 
ciekawie.

— Pokażcież te buty — odezwała się udobru­
chana gospodyni.

Beśka poszła do komory a za nią wsunęła się 
Marysia. Nic nie mówiły do siebie, tylko książki 
wydobyte z płachty gorączkowo chowamy pod 
pierzynę i poduszkę Beśki.

Dziewczynce z radości brakło w komorze po­
wietrza na oddecn. Zarumieniona macała książki

pod pierzyną, jak są widkie i grube. Beśka dała 
jej znak, że trzeba wracać do izby i wziąwszy 
W rękę buty na wysokfcA obcasach wyszła, ukła­
dając minę frasobliwą, j*k każe /.wrezaj w chwili, 
gdy się oczekuje wyroyi czy rzecz została ku­
pioną tanio i dobrze.

Zwoiaczka rzuciła okiem znawcy z pod światła 
na buty, opukała podosjwy, zajrzała do wnętrz* 
i rzekła z pewnością siebie:

— Cztery papierk.
— Bez dwóch szóstek! zawołała z tryumfei 

Beśka i rozśmiała sie serdecznie.
— Dobrzeście kupjti.
— Dwa razy odciodzilam i dwa razy mnie 

wołał. A na nodze lo ci leżą jak u la ł!
Tak się skończył? pamiętna podróż Beśki do 

Tarnowa.
Od tej chwili, jalo od wielkiej doniosłości wy­

padku, iiczyły obie % Marysią dnie i tygodnie, 
póki nie nadeszły ważniejsze wstrząsające całem 
ich jestestwem fakt*.

Dziewczynka wynosiła książki po cichu z ko­
mory do szkoły. W ławce miała własną szufladę 
i tam je'chowała. Niezadowolona, a nawet troszkę 
obrażoną była ha Jasia za rocznik „Dzwonka", 
bo się przecież nie upijała, ani kradła, am pom­
stowała, -a tam w ciąż tylko o tem drukowano. 
Podarowała, go, nie czytając panu prefesurówi 
„Wieczory pod Lipą11 zajęły ją więcej, ale nie 
tyle, żeby się niemi aż zachwycać miała. Za to 
na powieści i podróże rzuciła się jak zgłodniała 
myszka na kawałek przysmażonej słoniny.

Utartą koleją toczyły się dnie ciężkiej zimy 
w Borzęcinie, a mimo to role zostały rozdane, 
namiętności rozbudzone, pragnienia nadzieje 
upominały się u wcielenie, bez względu na prze­
szkody i niepodobieństwa. Materyały do dramatu 
gromadziły się jak ciemne chmury, niusąc w swym 
łonie błyskawice i bu^ze. Na pozór n:.c się nie 
działo, lecz zamiary drzemiące w umysłach ludz­
kich, czekały na chwilę czynu.
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w duchu „fanaiwotów greckich. Organ ten, 
w każdym numery tygodniowym insynuował 
przeciw zmarłemu *!.,jaremu. Namiętność i fa­
natyzm uniosły do tego stopnia, że przed
trzema tygodniach; ujrzał się zmuszonym organ 
Katkowa wystajfiić .z onrona działalności i osobi­
stości Makarego przeciw napaściom WostoJca. 
Nwaioje Wrenna pomimo scyssyi z organem Kat­
kowa w k'.*es;yi żydowskiej, poparło Katkowa 
w jJtjMii* z tYostokiem. — Dobrze poinformo­
wani w ku . ykalnych sprawach prawosławnych, 
aa- iskąją i . t o , że rozporządzenia Makarego, 
d ń y e ? . ; ..sprawozdań starostów cerkiewnych11, 
o fiiTiib” --/.ach cerkwi, zjednały mu nieprzychyl- 

sferze duchowieństwa moskiewskiego. 
Przyczyna więc insynuacyj Wostolca, stojącego 
po s rjnio .starostów cerkwi moskiewskich11 — 
izm t/i się uch.ija. Jest to miłość do , « A « s  

do grosza, czyli rubla. Ale, czytając Wo- 
stok uważnie, przebija się w nim prócz obrony 
interesów v p ija lnych , jakaś utajona, głębsza, 
zasadnicza ni ęć przeciw zmarłemu Makaremu.

’ Pomawiano gj - że zaniedbuje zewnętrzną, cere­
monialną stronę (Służby cerkiewnej. Pomawiano go, 
że zaniedbuje metropolię moskiewską dla świe­
tności służby synodalnej w Petersburgu i wystę­
pów na pokoj¥)Ch carskich. Nie wiemy rzeczywi- 
tej pobudki tej zaciekłej nienawiści Wostoka, 
tórej najdel itniejsze próbki przytoczyliśmy, 

gwoli taktyczĘ tgo zaznaczenia pewnych, klery- 
kalnych prądótł. Ponieważ Wostok wychodzi w le­

tn ich  miesiącach raz na dwa tygodnie (chociaż 
bierze pieniądze, tak, jakby wychodził co tydzień), 
przeto służbę ipsynuacyjną spełniło obecnie za; 
niego Sowremwnnyia Izwiestija. Organ ten, po­
krewny w duchu Wostolcowi, odsłonił rąbek za­
słony, pokrywającej rzeczywiste źródło nienawi­
ści kleru moskiewskiego przeciw Makaremu. Z po 
za tego rąbka widzimy tylko urywek, a raczej 
skrawek źródła nienawiści, csowr. Izwiestija twier­
dzą: „że gorycz .w stosunkach Makarego z klerem 
moskiewskim, wynikała z tego powoau, że Ma 
kary był obcym tradycyi i szkole moskiewskiej.11 
Znaczy to właściwie: „że Makary nie kształcił 
sio w akademii duchownej moskiewskiej, a kijow­
skiej, że został Moskwie narzucony.11 Trzeba bo­
wiem wiedzieć, że w metropolii moskiewskiej pa­
nuje od stu lat obyczaj obejmowania metropolii 
przez ucznia po swym nauczycielu. Oto szereg 

L‘d „jerarchów". z których każdy był wychowańcem 
poprzedniego: Platon, po nim jego uczeń, wy- 
chowaniec i współpracownik Augustyn; dalej Se­
rafini, Filaret (pół wieku), i Innocenty. Po In­
nocentym, Makary (od 1879 r.), naruszył ten 
tradycyjny owyczaj wstępowania na metropolię 
uczniów po nauczycielu. Ztąd to w Moskwie, 
w pewnych „fanaryocko-moskiewskich11 kołach 
'ważano Makarego za intruza.

Z życia zńiarłego Makarego należy zaznaczyć 
“ dość ważny jeden charakterystyczny rys: zkąd 
jj. ten człowiek brał olbrzymie sumy pieniędzy na 

dobroczynność? Moskiewscy „jerarchowie" są bo- 
"  gaci, ale i boftactwo ma swój kres. -Łatwiej jest 

zrozumieć mćMony kolejnika Poliakowa miliony 
Gincburga petersburskiego, niźli krocie tysięcy 
„jerarcha" Makarego. Gdy Makary był biskupem 
charkowskim (a więc przed 1868 r.) ofiarował 
na „cele nauki duchownej i świeckiej11 r. 120.00(1. 
Podczas jubieuszu Akademii duchownej kijow­
skiej (roku 1868, już był wtedy w Wilnie), ofia­
rował „na premia za dzibła z liistoryi cerkwi11 
r. 25,000. Nadto N. Wremia wylicza, że Ma­
kary ofiarował' na szkołę wo wiosce, gdzie się 
urodził, pew.en kapitał' z którego dochód roczny 
wypaaa r. 8J)00 i na cerkiew w tej samej wio­
sce pewien kapitał, z którego dochód roczny wy­
nosi r. 2000. K ipitał więc pierwszy, przy stopie 
S°/o wyniesie r. 100,000: kapitał drugi, przy sto­
pie 10°/o, wyniesie r. 20,000. Dodając znane 
nam tylko ofiary, a nie dodając nieznanych, wy­
pada ogólna suma ofiarności Makarego r. 265.000. 
Jest to olbrzymia ofiarność, jeśli zważymy,'że 
Makary był synem włościanina z guburnii bur­
skiej, że był biedny, że się kształcił w kijowskiej 
Akademii na koszt skarbu, że drukował dzieła, 
że zaczął być hojnym od czasu pobytu w Char­
kowie, że nareszcie dosięgnął zaledwie początku 
późnego wieku, bo miał' lat 56. Zkądże więc te 
pieniądze, aby można czynić ofiary w sumie ru- 

. bli 265,000? Mówią, że Makary będąc biskupem 
charkowskim, iniał udział w sprawie, o którą po­
sądzeni byli kilku ze szlachty charkowskiej,, to 
jest w sprawie podrabiania pieniędzy. Ówczesny,

x m
Już od Wielkiejnocy przygotowując się do ma­

tury, chłopcy bezsenne noce trawili. Jaś stał się 
moralnym ich przewódzcą, powtarzał z nimi gre­
kę , łacinę, a z matematyki zadanie po zadaniu 
przechodził. Młode serca umieją czuć wdzięcz­
ność, kochano go też powszechnie.

Możo skutkiem usilności Jasia, egzamin wypadł 
świetnie Na dwudziestu dwóch zdających, ośm- 
nastu przyznać . idectwa, trzem pozwolono 
robić popta' * *ru przedmiotów po waka- 
cyach

Jaś był p z najlepiej zdających, przy­
jaciel jego dv u u stym , co należało do nadzwy- 
e ijności ze ; l aa przyszłe dziedzictwo Brzo­
zowej.

Nać-zedł n cw-n niecierpliwie przez młodzież 
oczekiwany dzień i //dania świadectw. Maturzyści 
uszykowali się w poł kole, dyrektor stojąc pośród 
nich, przemówu ■

„Ostatni raz zgromadzeni w gmachu szkolnym 
żegnam was, a jednosześnie winili na progu no­
wego życia. Zabieracie ze sobą miłość naszą i 
nadzieję. Miłość, gdyż ukochaliśmy w was kieł­
kujący już posiew odrodzenia, a nadzieję, że on 
w sercach waszych wzrastać będzie. Któż od­
gadnąć może, jakiemi drogami losy prowadzić was 
będą. Może wśród nas stoi wielk wodz, prawo­
dawca narodu, uczony lub pisarz co sławę Polski 
rozniesie po świecie. “

„Jakiekolwiek zajmiecie stanowiska, czemkol- 
wiek was talenta i praca wasza zrobią, nie zapo­
mnicie, wierzymy, o najważniejszym obowiązku 
obywatela, budowania przyszłości godnej narodu, 
którego synami jesteście. Uczyliśmy was wszyst­
kiego, czego uczyć nam każą przepisy — i je­
szcze czegoś więcej. Wielu z was zapomni łacinę

*) Bobie poprawki, czyli zdawać powtórnie egzamin — 
utart° wyrażjnii między młodzieżą szkolną.

skandaliczny proces sądowy skompromitował kilku 
„dworijan11, a silne poszlaki padły i na Makarego. 
Nowoje Wremia utrzymuje, że Makary pieniądze 
zarabiał na „wydawaniu dzieł histor)eznych.“

Gdyby to było prawdą, to należałoby Rosyę 
postawić wyżej Anglii, w której praca wydawni­
cza, historyczna, wynagradza się zupełnie. Uśmie­
chem ironicznym odpowie każdy, kto wie, co 
znaczy trud literacki. Makary w ydał: „Dzieje 
kijowskiej Akademii duchownej11; „Prawosławną 
dogmatyczną teologię11; „dzieje chrześcianizmu 
w Rosyi do Włodzimierza11 ; i „historyę ruskiej 
cerkwi11 X) tomów (doprowadził do Piotra Mo- 
hyły). Te więc dzieła, zdaniem Nowo]e Wre­
mia, przyniosły Makaremu — autorowi tyle kapi­
tałów, że mógł rozdać rs. 265,000!

W czepku się rodził — „jerarcli11 Bułhakow'!
Pobyt „jerarcha“ Makarego w Wilnie (roku 

1868— 1879), po śmierci metropolity Józefa Sie- 
miaszki. jest znany powszechnie ; pozostawiamy 
więc ten okres jego działalności bez szczegółowe­
go uwzględnienia.

— —

P a v m , 27 czerwca. 
(Zakład dla inwalidów pracy. — Tajna moskiewska polieya 

w Paryżu),

( = )  Ponieważ pisałem o zamiarze założenia 
„Bursy pracy1, czuję się przeto w obowiązku 
wspomnieć o ukazującym się na horyzoncie in­
nym zakładzie, mającym także pracę na celu. 
Chodzi o to, ażeby na wzór pałaców onych, któ­
re się stawiają dla inwalidów wojskowych, po­
stawić i zaopatrzyć przytulisko dla inwalidów 
pracy. Praca bowiem, czemże jest, jeżeli nie 
walką na korzyść społeczeństwa? — jeżeli nie 
ustawiczną obroną i nie zdobywaniem ustawi- 
wicznem, połączonem z narażaniem zdrowia i 
życia? Codziennie niemal słyszymy: to o wybu­
chu ognia w kopalniach, z których się wydoby­
wa opał, to o wypadkach po fabrykach, w któ­
rych się wyrabia dla ludzi okrycie lub pożywie­
nie, przyprawiających robotników o śmierć lub 
kalectwo. Który zginął, więc zginął; jeżeli za­
płakać po nim było komu, zapłakał — pogrze­
bano i koniec; który zaś okaleczał, nie pozostaje 
mu nic innego, jak rękę po jałmużnę wyciągać. 
Działo się to samo i z żołnierzami niegdyś, póki 
nic obmyślano dla nich zabezpieczeń przeciwko 
nędzy; a żołnierze od czasu do czasu jeno po­
woływanymi bywają do hazardowania się dla — 
niewątpliwego wówczas tylko, kiedy idzie o obro­
nę wolności narodu — dobra społeczeństwa. Upo­
minano się więc o pracowników — długo nada­
remnie ; aż oto, na wniosek deputowanego pana 
Raspail, Izba uchwaliła dla nich zaopatrzenie, 
przeznaczając na ten cel fundusz, jaki wyręczo­
nym zostanie ze sprzedaży klejnotów koronnych. 
Radzono pieniądze te zużytkować rozmaicie: na 
szpital, na szkoły; pan Proust popierany przez 
ministra oświaty proponował nabywanie dzieł 
sztuki; Izba przychyliła się do wniosku pana 
Raspail i dobrze zrobiła. Bezużyteczne bawidła 
próźniaczej próżności pójdą na zaopatrzenie in­
walidów pracy. Ze sprzedaży klejnotów spodzie­
wają się uzyskać 8 do 11 milionów franków. To 
mało, ale to początek. Ośm milionów wystarczy 
na założenie fundamentów, na to, ażeby zniewo­
lić społeczność do pamiętania o kalekach i star­
cach, co zdrowie i lata styrali w bojowaniu prze­
ciwko siłom natury. O początek najtrudniej. Za­
łożone ognisko będzie się powoli wzmagało, a 
wraz z niem wzmagać się będzie poszanowanie, 
należne pracy a tak potrzebne do rozwiązania 
zadania w momencie obeerym — bez zaprzecze­
nia — najważniejszego. Śród spraw bieżących, 
we wszystkich kwestyach, kwestya pracy tkwi i 
domaga się uregulowania, do którego zakład in­
walidów przyczyni się potężnie. Niewiadomo je ­
szcze, jaką zakład ów postać przybierze: będzie 
li to gmach, nakształt tych, co dla żołnierzy słu­
żą i ozdobę stolic stanowią? będzie li to kasa, 
udzielająca potrzebującym zapomóg i pensyi? 
Rozstrzygniętą — i to nie całkowicie jeszcze — 
dopiero została zasadnicza strona kwestyi: przy­
znanie na ten cel funduszu, unierifbhomionego 
w koronach, berłach, szpinkach, klamrach etc. 

.Nie wszystkie jednak klejnoty koronne na ucz­
czenie pracy pójdą: część onycb — te miano­
wicie, co przedstawiają wartość artystyczną, lub 
są pamiątkami historyeznemi — przeznaczoną

i grekę, lecz ciepło miłości uszlachetniające wa­
sze serca, które staraliśmy się w Was rozbudzić, 
nie wygaśnie. Jako jedyną nagrodę łmamy prawo 
wierzyć, że nasi wychowańcy nie będą „zjada­
czami chleba."

Łzy mu zaświeciły w oczach, udzielając się 
jednocześnie młodzieży.

Ściskał po kolei uczniów. Gdy się Ubliżył do 
Jasia, ujął w dłonie głowę jego, pocałował i 
rzekł:

— Po tobie najwięee się spodziewam.
Ojciec jednego z młodzieńców, którzy mieli ro­

bić poprawki, ofiarował Jasiowi przez pośredni­
ctwo dyrektora sto guldenów za przygotowanie 
syn? podczas wakacyj.

— Podobnej propozycyi nie odmawia się — 
zrobił uwagę dyrektor, zwracając się do Jasia — 
choćby ze względu na koleżeństwo.

— Prawdę pan mówią — poświadczył Zwolak, 
który wraz z żoną przyjechał po syna. — Do te­
go stów aa. To i przez pół roky człek stówki nie
zarobi. A  cośmy się nie nabi idowali, aby ino
chłopak miał za co się uczyć. Od gęby się odej­
mowało.

Zwolaczka pociągnęła męża znacząco za sukma­
nę. Widziała, jak się Jaś zarumienił i spuścił oczy 
Narzekania ojca ciężko go zabolały.

— Mamy jedynaka — przerwała — a i stać
nas przecie.

— Ino się tak na ten przykład mówi — tłó- 
maczył się ojciec. — A stówka stówką, Do tego 
pański wikt, wygody.

— No Jasiu — mówił dyrektor — na progu 
nowego życia uśmiecha ci się szlachetny uczynek,' 
praca i uczciwy zarobek. Cotniesz się ?

Chłopiec miał wielką ochotę cofnąć się i jechać 
ze Stasiem do Brzozowej, nie miał atoli odwagi 
na tego rodzaju egoizm.

Dyrektor wyciągnął do niego rękę.
— Zgadzam się — szepnął.
— Będzie on kiedyś chlubą kraju, a wam po­

została do muzeów archeologicznych i artysty­
cznych ; kamienie poumieszczanemi będą śród 
okazów mineralogicznych Skorzysta przeto nauka, 
sztuka i praca. To i dobrze.

Dzienniki niektóre za lntransigeant, organem 
RocLeforta, podają wiadomość o istnieniu w Pa­
ryżu instytucyi, nie wystawiającej się na światło 
dzienne: o policyi moskiewskiej, rządów i peters­
burskiemu służącej i przez takowy opłacanej. Ma 
to być rodzaj agencyi, założonej w czerwcu r. 
1881, i pozostającej w porozumieniu z podobne- 
mi ageneyami, funkcyonującemi w Genewie i 
w Londynie. Agencya paryska rekrutuje się 
z członków tiawniejszej policyi tajnej, utrzymy­
wanej przez cesarstwo. Na czele onej sto; wsła­
wiony w swoim czasie śledzeniem emigrantów 
francuskich niejaki p. Lagrange. Bióro tego sa­
mego męża znajdowało się początkowo w mie­
szkaniu jego przy avenue dTtalie, nr 55, obecnie 
znajduje się przy bulwarze Yaugirard, nr 4, 
w mieszkaniu p. Barlet, ex-sekretarza komisaria­
tu policyi. Zadaniem tych panów jest śledzenie 
nihilistów. Pokazuje się, że Moskwa Europę całą 
siecią policyi swojej tajnej obrzuciła. Czy to jej 
pomoże ? . .  .

Przegląd polityczny.

Kfrakóią, 1 lipca.

Pomimo stanowczej formy, w jakiej Gazeta 
Narodoioa zaprzecza twierdzeniu naszego lwow­
skiego korespondenta, jakoby dr C z e r k a w s k i  
był w roku zeszłym zawarł kompromis ze „Stań­
czykami1 w spraw-ie reformy administracyjnej, 
bez upoważnienia sejmowego klubu politycznego, 
my również stanowczo twierdzimy, że tak było. 
Wszyscy członkowie klubu potwierdzić mogą, że 
uchwały zawarcia kompromisu n ie  p o w z i ę t o  
w k l u b i e ,  że w ogóle panowało w klubie wiel­
kie niezadowolenie, gdy prezes z faktem dokona­
nym stanął przed klubem i że sprawa ta nawet 
groziła rozbiciem klubu. Są to fakta. nie tylko 
w klubie ale i w Sejmie całym dobrze znane. 
Nie będziemy Gazecie oddawać piękne za nado­
bne i zapuszczać się w osobistą polemikę. Nie 
atakujemy charakteru ani dr. Czcrkawskiego, ani 
jego obrońców, niech więc Gazeta na to pole 
dyskusyi nie przenosi, i o „szlachetnych chara­
kterach11 naszych korespondentów nie robi uwag, 
bo do tego powołaną n i e jest.

Dziennik Polski porusza dzisiaj kilkakroe przez 
nas podniesioną sprawę wyborow uzupełniających 
do Sejmu, a wymieniwszy okręgi, w których 
krzesła poselskie są opróżnione, dodaje: „Byłoby 
bardzo pożądanem, aby termin wyborów jak naj­
rychlej został rozpisany i by nowo wybrani p o ­
słowie mogli zająć miejsca na najbliższej sesyi 
sejmów ej11.

Dziennik Polski pisze : Rozpoczęte we wtorek 
w sali u św. J ura o b r a d y  d z i e k a n ó w  obr. 
greek, trwają dotąd. Udział w nich bierze około 
80 księży. Na pierwszem posiedzeniu delegatów 
funduszu wdów i sierot po księżach adw. dr. 
J a m i ń s k i ,  syndyk tegoż tunduszu, adw. dr. 
G ó r e c k i  i radca Namiestnictwa p. D e c y k  i 6- 
w i c z ,  objawili zdanie swoje o zamierzonych re­
formach funduszu wdów i sierot, a względnie o 
projektowanein Towarzystwie zapomogi dla wdów 
i sierot pozostałych po księżach. Po załatwieniu 
niektórych administracyjnych spraw dyecezyal- 
nych, przystąpił synod do kwestyj politycznych 
i wyznaniowych. Kilku delegatów przywiozło z so­
bą memoranda do papieża i cesarza, zamiast pro­
jektowanych początkowo adresów lojalności.

W  Zborowie, jak donosi Słowo, dnia 24 t. m. 
odbył się soborczyk dekanalny, na którym jedno­
głośnie uchwalono: Wysłać do ks. metropolity 
adres dziękczynny za wstawienie się jego do wyż­
szych władz tal: duchownych juk i świeckich za 
duchowieństwem i w ogóle za całą archidyecezyą 
lwowską, oraz przedstawienie ich w prawdziwem 
świetle, a następnie dołączyć prośbę o dalsze 
wstawienie się jego do dotyczących władz, ażeby 
została odwołaną bulla papieska, oddająca zakon 
Bazyliański pod opiekę 0 0 . Jezuitów, reforma 
zaś tegoż klasztoru, ażoby poruezoną była same­
mu ks. metropolicie. Duchowieństwo zaś deka­
natu pistyńskiego uchwaliło na takimże sobor- 
czyku wystosować wprost do papieża adres, ażeby 
jako „źle poinformowany11 odwołał bulle w spra-

ciechą — rzekł rozrzewniony zacny ten człowiek, 
przyciskając chłopca do piersi.

Matka zalała się łzami.
— Biedajstwo — mówiła — namęczyło się bez 

cały rok, ani dospał, ani dojadł, a tu mu nawet 
odetchnąć nie dadzą.

I biedajstwo wycałowany przez kolegów i Sta­
sia, pożegnany serdecznie przez państwo Brzeziń­
skich i rodziców, jechai smutny i zamyślony ku 
Radomyślowi, mąjąc obok siebie dobrej tuszy 
szlachcica, ojca mlodzieńca\icazanego na poprawki 
i samego młodzieńca poważnego jak ojciec. Szlach­
cic surową miną i głębokieini pnilczeniem chciał 
sobie nadać ton , czyli postawić się w obec ma­
turzysty, aby mu dać uczuć, że jeżeli zaryzyko­
wał stówkę, to nie za to, aby za nią t>ąki po 
wsi zbijać. Syn wychowany w rygorze, nre śmiał 
odzywać się głośno przy ojcu , ani -ozpoczynać 
rozmowy.

Pusta, ogołocona z drzew płaszczyzna, pozba­
wiona wdzięku, wesołości i życia, rozlegała się 
przed okiem młodzieńca, Piaski, błota i kałuże 
wody nie przemawiały do serca, obok sapiący 
wioskowy dygnitarz i milczący jego syn, nie przy­
czyniali się do urozmaicenia drogi.

Dobrze już po zachodzie słońca zajechali przed 
obszerny dwór i Jaś się przekonał, że wioskowy 
dygnitarz z jednaką jowiszową pow igą traktował 
żonę, młodsze dzieci, a w ryzach trzymał służbę.

— Oto jest pański pokój — odezwał się po 
kolacyi, wprowadzając Jasia do obszernego, wy­
bielonego, prawie pustego pokoju. — Oddaję pa­
nu pod absolutny nadzór Józefa. Odpowiadacie 
obaj, jeżeli przy poprawkach upadnie. Dobranoc.

Poszedł, zostawiając oniemiałego chłopca na 
środku pokoju. Józio po cichu zamknął za nim 
drzwi.

— Ej ktoby tam sobie co robił ze starego — 
zawołał, rzucając się w objęcia Jasia. — Damy 
sobie radę — i zaczął szeptać mu do ucha. W  Ra­
domyślu stoją iiuzary, trzech oficerów, dzielne

wie zakonu OO. Bazylianów, a do cesarza, ażeoy 
bulli papiezkiej odmówił swego placetum legiom.

Jak donosi Buda-Pester Oorresp. węgierski 
prezydent mtnistrów Tisza przybył do Wiednia, 
celem wzięci? udziału w ważnych naradach nad 
projektowaną r e o r g a n i z a c y ą  a r m i i  i zdania 
relacyi cesarzowi z wielu spraw państwa, zanim 
tenże Wiedeń opuści. Minister finansów hr. Sza- 
pary przybył do Wiednia we czwartek wieczór. 
Prezydent ministrów Tisza miał w piątek przed 
południem długą audyencyę a następnie konfero­
wał z ministrami Kalnokym, Kallayem i szefem 
sekcyi Szógyenyim. Minister Szapary przez dłuż­
szy czas naradzał się z Dunajewskim. W  połu­
dnie zaś odbyła się w ministerstwie spraw za­
granicznych pod kierownictwem Kalnokyego 3- 
godzinna wspólna rada ministrów, w której wzmli 
udział ministrowie: Bylandt-Rheidt, Kallay, Taaffe, 
Dunajewski, Tisza i Szapary. W  piątek narady 
toczyły się dalej i prawdopodobnie zostały ukoń­
czone.

Ogłoszenie namiestnika Daimacyi Jowanowicza, 
zamieszczone w dalmatyńskiej gazecie urzędowej, 
wzywa zbiegłych mieszkańców Krywoszy, ażeby 
w przeciągu czternastu im poddali się następ­
stwom karnym swoich „zbrodniczych czynów11 
i uczynili zadość swoim obywatelskim obowiąz­
kom. Ozy takie wezwanie może odnieść skutek, 
wątpić należy — mieści bowiem już w sobie za­
powiedź kar, a do tych oczywiście nikomu nie 
śpieszno. Zresztą wiadomo, że za pośrednictwem 
rządu czarnogórskiego czyniono starania, ażeby 
zbiegłych do Czarnogóry Krywoszan skłonić do 
powrotu, i że starania te były bezskuteczne. Tak 
więc w Krywoszy jest porządek, bo kraj jest 
opustoszały, więc nie ma nikogo, ktoby spokój 
zakłócił — a w innych częściach Dalmacyi stan 
rzeczy nie może być świetny, skoro działalność 
sądów wojskowych przedłużono znowu na pół 
roku.

Profesorowie uniwersytetu czeskiego, którzy są 
posłani do Rady państwa pp. KrejczL Kviezała 
i Talisz zamierzają złożyć mandaty i poświęcić się 
wyłączLie pracom na uniwersytecie. Jest to pię­
kny objaw uszanowania obowiązków nauczyciel­
skich.

W Petersburgu odbywa się ciągła walka z ni- 
hilistami. Obecnie odkryto znów v7ażny odłam 
spiskowców, na czele którego stać miał n.ejaki 
Gorinowicz, major od huzarów Tichocki i porucz­
nik marynarki Bucewicz. Komunikowali się oni 
z rewolucyonistami zamkniętymi w twierdzy, sku­
tkiem czego nastąpiło aresztowanie 40 żołnierzy 
trzymających straż. M sobotę wieczorem sąd wo­
jenny skazał majora Filipinów?, i kapitana żan- 
daimeryi fortecznej na pozbawienie praw stanu 
i zesłanie na Syberyę za brak nadzoru nad stra­
żą pilnującą nihifstów. Z owych d0 aresztowa­
nych żołnieży 28 skazano do rot aresztanckich. 
Ministei sprawiedliwości Nabokow dostał obłąka­
nia w skutek najnowszych odkryć spiskowców. 
Podczas ostatnich aresztowań w Petersuurgu zna­
leziono broszurę pod tytułem rPomoszcz raoo- 
ezmk‘. Wzywa ona do otwartej rewolucyi i pro­
klamowania konstytucyi.

A r e s z t o w a n i e  K r i b y l o w a  i s p ó l n i -  
k ó w  ma być wypadkiem ogromnego znaczenia. 
Schwytano przy tej sposobności ogromną kores- 
pondencyę, z której okazuje się, jak szerokie spi­
sek obejmuje koła. Między spiskowemi znajduje 
się znaczna liczba synów wysokich urzędników. 
Nie, szło tu o przygotowanie zamachu podczas 
koronacyi w Moskwie. Z korespondencyi okazuje 
się dalej, iż moskiewscy ajenci teioryzmu, do któ­
rych Kribylow należał, w ścisłych pozostawali 
związkach z oficerami marynarki i wojskowemi 
przeznaczonemi do służby w Peterhofie. Już przed 
kilkunastu dniami spostrzeżono pewne nieprawi­
dłowości na statkach pilnujących carskiej jńedziby, 
lecz wtedy nic nie wykryto. Obecnie okazało się, 
że statki strażnicze były celem spiskowców, gdyż 
między niemi a portem w Rewlu istniała tajna 
komunikacya, która sięgała brzegów finlandzkich 
w okolicach Helsingforsu. Ta właśnie okolica o- 
braną została na letnie mieszkanie carskiej ro­
dziny. Spiskowcy posiadali 40.00G rs. Materyały 
wybuchowe otrzymywali z magazynów w Rewlu 
i przygotowywali się do zamordowania cara pod­
czas spaceru w parku lub podczas przejażdżki 
morskiej. Znalezione bomby szklanne napełnione 
dynamitem, a kapsle ołowiane bardzo misternie

chłopaki. Ojciec kładzie się spać zwykle o dzie- 
s;ątej wieczór, a my wtedy na szkapy i do mia­
steczka. Dopiero to prefer będzie odchodził z nie­
ustającym kotłem, z kontrami i mizerą, że aż 
serce bęazie rosło.

— Nie grywam — odparł Jaś.
D- To się nauczysz. Mama da pieniędzy, a for­

nale i ekonom oaćani nr są duszą, ani pisną. 
Ojciec pewno już w ióżku, idę do matki, jeszczem 
się z nią nawet uczciwie nie przywitał.

I chłopiec oswobodzony z pod przygniatającej 
powagi ojca, wybiegł. Jaś został sam w pustym, 
jak więzienie, wybielonym jak świeży grób po­
koju.

Na progu życia obowiązek ujął go w zimne 
kleszcze swych praw i wymagań, rozdzielił go 
z rodzicami, oderwał od przyjaciół i cichej roz­
koszy, o której przez rok cały marzyf

Otworzył okno, księżyc płynjjł po ciemnych 
szafirach nieba, wszystkie gwiazdj świeciły, żaden 
nawet oddalony szmer me przerwał ciszy. Chło­
piec utonął we własnych myślach. Widział się 
w towarzystwie pana Eantego i baronowej, przy 
nim siedziała Julcia, uśmiechała się do niego, 
jak wtedy, gdy ją całował w rękę i szczebiotała 
wesoło, jak wtedy, gdy ją prowadził do wagonu. 
Baronowa groziła Julci, Stasia pieściła matka.

Wesoły koleżka wpadł do pokoju.
— Zwycięstwo — zawołał — dostałem od ma­

my za to, że mam tylko dwie poprawki, dwadzie­
ścia pięć guldenów. Jutro o tym czasie będziemy 
w Radomyślu, a że mam zdawać z niemieckiego 
języka, przy preferze mówimy tylko pc niemie­
cku , reguła. Widziałem się z ekonomem, konie 
zamówione.

— Ależ* ja stanowczo nie jadę — odparł Jaś, 
ocucony z marzeń zimną wodą projektów kolegi.

— Musisz, inaczej byłaby zdrada, a przecież 
zdrajcą nie jesteś. Przyznam ci' s ię , że i mamie 
byłoby przykro, że chcesz się pokazać lepszym 
odemnie.

były wykonane i gienialnie obmyślane. Car uni­
knął przez to odkrycie strasznego niebezpieczeij- 
stwa i dziś może się zapytać, co bardziej je At 
niebezpiecznem, czy system zamknięcia wymyśli* 
ny przez Ignatiewa, czy też przebywanie na prol 
wineyi wśród ludu. Aresztowani jednak spiskowcy 
nie stoją na czele spisku, lecz działali z rozkaz^ 
wyższych stopni. Szczegóły te czerpiemy z ber., 
lińskiej Tribune.

W edług doniesienia OdTSskieh Wiedomosti od­
dział odesskiego sądu okręgowego w TyransDolu 
skazał trzech m łodych mieszczan z Dubossar za 
śmiertelne uszkodzenia żydów podczas rozruchów 
d. 31 marc? na pozbawienio wszelkich praw i 
zesłanie do ciężkich robót.

Z Petersburga donoszą: Towarzysz ministra 
spraw wewnętrznych Durnowo będzie kierował 
częścią administracyjną, drugi towarzysz generał 
Orzewski zarządzał policyą państwa i żanuarme- 
ryą. Tołstoj zabrał się do oczyszczenia swego 
ministerstwa. Wytoczono już kilka procesów urzę- 
dnkom protegowanym przez Ignatiewa o prze­
kupstwo, zbrodnie przeciw moralności publicznej 
etc. Układy z Rzymem, jak łatwo się domyśleć, 
stanowczo zerwane. Piojekta reform w zarządzie 
miejskim Królestwa Polskiego zostały wstrzymane.

Giełdowe dzienniki berlińskie obliczają ile Ro­
syę kosztowały rządy Ignatiowa, ile ucierpiał kre­
dyt państwowy i ile stracili prywatni Kapitaliści 
w skutek spadku kursu papierów publicznych i 
papierów kolejowych. Ze szczegółowego rachunk” 
okazało się, iż Rosya przez czas urzędowa 
Ignatiewa straciła 380 milionów marek.

K o n f e r e n c y a  w T e r a p i i  odbyła ju fńą 
posiedzenie, a ostatnie dwa odbyły się bardzie, 
sub rosa jak poprzednie, nic dotąd p o w a ż n e j 
nie dostało się „stopiórej ńydrze“ dziennikarskiej. 
Lordowi Dufferin pomag? major-generał Gold- 
smidt, markizowi de Noailles pomaga francuski 
reprezentant w BuKareszcie, p. de Ring. który 
był z początkiem przeszłego roku konsulem ge­
neralnym w Cairo, ale gdy się zaczął pierwszy 
„bunt“ pułkowników, okazywał wyraźne sympa- 
tye dla Arabiego, radził Kedywowi ustąpić przed 
wolą pułkowników i poświęcić Osmana-paszę. i za 
tę jego politykę na własną rękę dostał od mini­
stra B a r t n e l e m y  S a i n t  - H i l a i r e  rozkaz 
wracać na ojczystą niwę „najbliższą pocztą". 
Konferencya ma także jak się okazuje swego pro- 
tokolistę, radcę legacyjnego hr. M o n t h o l o n ,  
który ma sławę znakomitego „stylisty". Byłoby 
więc wszystko, czego potrzeba do porządnego 
kongresu.

Porta miała wyrazić życzenie pozostania „w czu­
ciu z konferencyą. To wygląda na zbliżenie się 
do Terapii i jak było do przewidzenia, nasśąpiło 
to skutkiem usiłowań p. Hirschfelda. Mocarstwa 
zobowiązały się. że w ciągu konferencyi wstrzy­
mają się od wszelkiej akcyi na własną rękę, od 
wszelkiej zbrojnej interwencyi w Egipcie „wy­
jąwszy w wypadku force tnajeure, jak na przy­
kład w razie konieczności chronienia europejczy- 
ków“ . Oczywiście, że szerokie pojęcie force m«- 
jeure dopuszcza różnorodne pojmowanie i czyni 
pierwsze zobov iązantó iluzorycznem.

(Charakterystyczne sa pewne objawy w polityce 
Rosyi względem sprawy ogipskiej. Do Yossicche 
Ztg. piszą z Petersburga, io Rosyt. intoresuj^ 
sic sprawą ile ona dotyczy 1'urcyi. Rosya nie 
dopuści, ażeby nad Bosforem wpływ zachodnich 
mocarstw panował wyłącznie, Rosya musi Tureyę 
wyzwolić z opieki mocarstw zachodni ;h. Zwa­
żywszy, że Anglia jest na najgorszej stopie z Tur- 
cyą, że stosunek do Francyi nie jest nie mniej 
jak przyjaznym, to widoczna ze dla Rosyi pod 
zachodniemi mocarstwami rozumią się i Niemcy 
i Austrya. Zaś Journ. de St. Pctersbourg pisze, 
że Turcya wystawia zgodę mocarstw na próbę. 
Pomimo zapewnień Turcyi, trudności egipskie 
nie ukończone. W  razie potrzeby działania, musi 
ona nastąpić jako delegacya mocarstw.

Zbrojenia i groźna postawa Anglii, wywołały 
pewną zmianę w kombinacyach europejskiej pra­
sy co do kwestyi, komu zostanie powierzoną 
„missya paeyfikaeyjna" nad Nilem. Obawa żeby 
pozostawienie Turcyi wyłącznego załatwienia kwe­
styi nie przedłużało nieznośnego położenia czwar­
tej części Europejczyków pozostałych w Egipcie, 
bo trzy czwarte już uciekło, obawa żeby wyłą­
cznie turecka mterweneya nie stała się kami j 
mom obrażenia dla mocarstw zachodnich, może 
c a s u s  b e 11 i dla Anglii, to wszystko powoduje 1

Postawionemu w tak ciężkich warunkach chłop­
cu, błysnęła myśl ucieczki. Miał zamiar zerwać 
się świtaniem, mając na wsi konie i bez poże­
gnania wyjechać.

Położył się, układając szczegóły planu. Z Tar­
nowa chciał prosto jechać do Brzozowej. Rozwa­
żając ten projekt, przypomniał sobie, że gdy Staś 
gniewał się i naizekał na fatalizm, który ich tak 
nielitościwie rozdzielał, pan Brzezirisk' rzekł wtedy:

— Aleź mój drogi, nie trzeba być egoistą, po­
zwól Jasiowi spełnić koleżeński obowiązek i za­
robić sobie sto guldenów, które nie są do od­
rzucenia.

— Jakżeby przyjęli uciekiniera? W Borzeeime 
rodzice pewnoby wzdychali, matka ocierała ci­
chaczem łzy, a ojciec mówił głośno o odejmowa­
niu sobie od gęby kawałka chleba dla niego.

Projekt ucieczki upadł.
— Co tam porabia Marysia z przewróconą gło- 

winą książkami — pomyślał. — Musiała wyróść 
i wyładnieć. Biedna maiła — ha...

„Taki to los nasz, senne królestwa posiadać, 
Nieme mieć harfy i słuchaczy głuchych,
I szukać smutków błahych, wiotkich, kruchych."

Z wyrazami temi na ustach, nieszczególnie za- 
stosewanemi do swego położenia, zasnął.

Wprawdzie nie uciekł do Tarnów? lecz i do 
Radomyśla nocami nie jeździł.

Po wakacyach wyćwiczony przy preferze w nie- 
miezkim języku Jozto, a przez Jasia w łacinie, 
dobrze „zrobił poprawki", dostał patent i wrócił 
na wieś, gdy Jaś wziąwszy sto guldenów, poje­
chali' na Borzęcin do Krakowa zapisać się na prawo

(0. d. n.)

 --
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wysuwana .prąad planu, powierzenia mandatu 
interwem •'g szeregowi mocarstw w imieniu 
całej Eur To nie przeszkadza że obawa, aże­
by Anglia n.e chciała się sama zabezpieczyć nad 
kanałem Suezkim, wzmaga się. Flota Kaletańska 
jest w Malcie, eskadra rezerwowa pod wodzą ks. 
Edinburgskiego płynie także ku Malcie. Mor- 
ning Post donosi że już i gwardyjskie pułki 
otrzymały rozkaz gotowania się do służby po za 
krajem — Times pisze, że Anglia przystanie na 
powierzenie Porcie spełnienie żądań Europy 
w E gipcie; jeźli Porta przystanie, tern lepiej, je- 
źli nie, to Anglia potrafi znaleźć środki dla obro­
ny swego honoru i interesów.

Bl owi t z  pisze do Times, że Anglia wybrać musi 
między Tewfikiem lub Arabim; na usunięcie Ara- 
biego potrzeba 40.000 ludzi, na Tewfika wystar­
czy firman s ■fański. Cały list jest na temat, czy 
nie należałoby przyjąć pewne przedawnienie, licze­
nie się z pewnemi faktami dokonanemu i budowanie 
na tych podstawach. Autor cytuje słowajakiegoś mę­
ża stanu, nie Francuza i nie Anglika: Jeżeli ktoś 
jest w stanie buntu, to nędznik; niech on tryum­
fuje — c'est^un chef. Otóż kwestya, czy należy 
uważać Arabiego za nędznika, czy za głowę kraju. 
Blowitz twierdzi, że ponieważ pojednanie się fa­
ktami dokonanemi i paktowanie z Arabim i stron­
nictwem narodowem w Egipcie, jest jedynem 
rozwiązaniem sprawy, niewymagającem użycia si­
ły, to taka polityka gotowa zwyciężyć. W tym 
duchu pisze Liberte. Radzi ona pogodzenia się 

.z narodowcami egipskiemu pod warunkiem zabez­
pieczenia kanału Suezkiego, bezpieczeństwa euro­
pejczyków i zobowiązań międzynarodowych.

W sądach o G a m b e c i e ,  który trzy dni te 
rmu uchodził za najnaiwniejszego z dyplomatów, 
już się zaczyna zmieniać. Anglia grożąca zrobić 
na własną rękę to, co Gambetta chciał robić na 
spółkę, to świadectwo najlepsze dla jego polityki 
Przytem faktem jest, że ci członkowie gabinetu 
angielskiego, z którymi Gambetta był najbliżej 
Chamberlain i Dilke, prowadzą i dziś tę politykę 
działania, która byłaby przeważała, gdyby Gam­
betta był przy władzy. Temps pisze: „Dziś jest
prawdopodobnem, że Gambetta miał upaść, ale 
to kwestya czy jego projekt, sam w sobie, nie był 
j e d y . n i e  z d o l n y m  do rozwiązania zagadnienia, 
które dziś jeszcze szukać trzeba. “ Prasa bliska 
Freycinetowi woła już dziś, że interw^ncya turec­
ka jest niemożebną. Francais donosi o wielkich 
zbrojeniach Francyi i przygotowaniach w Tulonie.

Nie małe wrażenie zrobi artykuł G a b r i e l a  
C h a r m e s , znawcy sprawy tunetańskiej, w Jour. 
des Deb., w którym donosi o niebezpieczeństwie 
grożącem u granicy trypolitańskiej, gdzie turecki 
korpus 15-tysięczny gotowy do. kierowania wojną 
świętą, którą Marabuty propagują z szalonym fa­
natyzmem.

W Irlandyi zamordowano znowu niejakich B 1 a- 
cke ,  agenta i W e a n e  zarządcę dóbr lorda Clan- 
r i c a r d e ; pierwsza depesza podana wczoraj przez 
nas, mówiła nawet o zamordowaniu samego lorda 
Clanricaide, wnuka po kądzieli wielkiego Gannin- 
ga. W  Rowels napadnięto na dom woźnego sądowego 
M. C a r t h y .  W  nieobecności jego, złapano jego 
córkę, obcięto jej włosy, zraniono i zostawiono 
bezprzytomna na ziemi i dom podpalono. Szczę- 
ściem dziio-łrcn^ua przyszła do przytomności i na 
czas uciekła.

W a l k a  p o m i ę d z y  s t r o n n i c t w e m  l i b e  
r a l n e j  opozycyi z jednej strony a stronnictwem 
konserwatywnem i rządowem z drugiej strony 
z powodu zbliżających się wyborow do Sejmu 
pruskiego coraz bardziej się zaostrza. Dzienniki 
wszystkich odcieni liberalnych nawołują do połą 
czenia się wszystkich partyj liberalnych wszędzie 
gdzie tylko przeciwstawiony kandydat konserwa- 
tj wnorządowy. Tylko na tem połączeniu opie­
rają kluby liberalne nadzieję złamania przewagi 
konserwatystów, a z nią pozbycia się raz na zaw­
sze znienawidzonych reform socjalnych ks. Bis 
marka. Dzienniki służące kanclerzowi zżymają 
się rzeczywiście w największem oburzeniu na to 
połączenie oię klubów liberalnych i łączenie pro­
jektów kanclerza z reakcyą. Ponieważ dotychczas 
żaden głos po stronie liberałów nie odezwał się 
przeciwko konieczności zlania się wszystkich klu­
bów liberalnych we wszystkich okręgach, gdzie 
chodzi o pokonanie kandydata konserwatywnego 
przeto połęczenie się opozycyi w jedno wielkie 
stronnictwo antyrządowe można uważać już jako 
fakt dokonany.

Stosunki pokojowe pomiędzy rządem carskim 
a rządem niemieckim zdają się być w ostatnich 
czasach znacznie polepszone. Dzienniki niemiec­
kie, którym zależy na podniesieniu wiary w u- 
trzymanie pokoju, podnoszą jako objaw pokojo­
wy Ist znanego profesora petersburskiego M a r ­
tę ns  a,  zajmującego wysokie stanowisko w ro- 
syjskiem ministerstwie spraw zagranicznych do 
dra L. Gessnera niemieckiego radcy legacyjnego 
w Berlinie, jako kolegi i przyjaciela z^Institut 
de droit International, list ogłoszony pierwotnie 
w Deutsche Revue, w którym między innemi 
znajdujemy następujący ustęp:

„Zresztą ta haniebna wojna dziennikarska (wy­
wołana mową Skobelewa w Paryżu) w ostatnich 
czasach nieco się uspokoiła i mam przekonanie, 
że nakoniec rozum weźmie górę. W  każdym ra­
zie o wojnie między Niemcami a Rosyą nie mo­
że być mowy, chybaby losy narodów zawisłe by­
ły nie od rządów, lecz od osób, które podnieca­
ne zbrodniczą ambicyą (fnvelhoften Ehrgeiz) goto­
we są własną ojczyznę wtrącić w przepaść. Że 
są takie osoby nie wątpię, ale te dzięki Bogu 
nie są jeszcze u steru. Moje najgłębsze przeko­
nanie oparte na gruntownej znajomości archi­
wum państwa i całego dotychczasowego rozwoju 
stosunków dyplomatycznych pomiędzy obu pań­
stwami jest takie^że o wojnie pomiędzy Rosyą 
a Niemcami nie może być mowy, dopóki panuje 
silny i stały rząd i porządek. Tylko partya prze­
wrotu mogłaby wywołać wojnę. — Ale tak da- 
leso dzięki Bogu jeszcześmy w Rosyi nie doszli 
i proszę pana nie dawać wiary wszystkim szcze­
gólnym i przerażającym wiadomościom, jakie 
dziennikarstwo niemieckie roznosi o stosunkach 
rosyjskich. Możesz mi Pan wierzyć, że utrzyma­
nie silnego rządu tak w Rosyi, jak i w Niem­
czech jest wspólnym interesem obu państw i 
podstawą pożądanego dla obu krajów pokoju. 
Mam uzasadnioną wiarę, że to przekonanie po­
dzielają wszyscy Rusyanie, którym dobro ojczy­
zny leży na sercu i któr/.y swojej osobistej am-

bicyi chorobliwej żądzy rozgłosu (Ruhmsucht) 
nie poświęcą dobra 90 milionów współobywateli.“

W  s t o s u n k a c h  k o ś c i e l n y c h  n i e m i e c ­
k i c h  sankeyonowana niedawno ustawa kościel­
na nie ziściła dotychczas nadziei, jakie do niej 
w sferach katolickich Niemiec przywiązywano. 
Ani księży rządowych dotychc/.as nie usunięto, 
ani wakujących posad nie obsadzono, ani nawet 
t. zw. Sperrgesetz.u nie uchylono i nie przywró­
cono pensyi niektórym biskupom. Wywołuje to 
oczywiście wielkie narzekania w organach stron­
nictwa centrum, które odgrażają się. iż kościół 
będzie zmuszony sam bez pomocy rządu i wbrew 
rządowi zaradzić niedostatkowi ludności pomocy 
duchownej, w sposób jak to czyni w krajach 
missyjnych. Naturalnie są to tylko pogróżki. 
Z drugiej strony przypuszczają, iż rząd dla tego 
nieśpieszy się korzystać z nowej ustawy, która 
mu daje władzę dyskrecyonalną czynienia ustępstw 
na rzecz kościoła katolickiego, iż wszelkie ustęp­
stwa chce uczynić zależnemi od wzajemnych 
ustępstw w toczących się jeszcze układach z ku- 
iją  rzymską.

Do londyńskiej Allgemeine Corresp. donoszą 
z Belgradu : „Krizis trwa u nas ciągle, a Skupczyna 
pozostaje bezczynną. Powszechnem jest mniema­
niem, że król ogromną Austryj wyświadcza przy­
sługę me dopuszczając radykalnych do sprawo­
wania urzędów, dopóki stanowisko jej w Bośni 
zupełnie się nie ustali. Dla czego król zeszedł 
z drogi parlamentarnej, tego ogół pojąć nie może, 
domyślają się tylko, że skłoniły go do tego względy 
osobiste. Przywódcy opozycyi wydrwili groźbę 
hr. Kevenhiillera, który na seryo utrzymywał, że 
należy się obawiać okupacyi ze strony Austryi, 
są oni bowiem przekonani, że Austrya aż nadto 
ma w Bośni do czynienia, aby się miała pokusić 
o zajęcie nowego terrytoryum, gdzie oczekuje ją
150.000 karabinów, gdyż wszyscy Serbowie do 
jakiegokolwiekby należeli stronnictwa, bez wąt­
pienia staną przeciw Austryi na wypadek speł­
nienia się groźby Khevenhtillera“. Całajn liistorya 
jest tylko czczą gadaniną, gdyż Austrya ani nie 
pomyślała o okupacyi, a bar. Khevenhiiller nigdy 
nią nie groził,

K r o j m  k a.
K r a k ó w ,  1 lipca.

W ydział To w . Oświaty ludowej, wybrany na 
niedzielnem walnem zgromadzeniu, odbył we czwar­
tek pierwsze posiedzenie. Gdy wybranych jest tylko 
9 członków Wydziału, gdy z pomiędzy wybrauycli 
hr. Anastazya Dzieduszycka oświadczyła, iż wyboru 
przyjąć nie może — przeto Wydział uznał za sto­
sowne, na razie nie konstytuować się, ale przede- 
wszystkiem dążyć do rychłego uzupełnienia Wydzia­
łu. Nie wybrano przeto wiceprezesa — czynności 
sekretarza pozostawiono prowizorycznie nadal drowi 
Dadlezuwi, a czynności skarbnika również tymczaso­
wo p. Ignacemu Żółtowskiemu. Uchwalono z w o ł a ć  
z a r a z  n a d z w y c z a j n e  w a l n e  z g r o m a d ź  e- 
n i e, które się odbędzie w p o n i e d z i a ł e k ,  dnia 
3 hpea o godzinie 6 w i e c z ó r ,  w sal i  r a d n e j  
m i e j s k i e j ,  Zgromadzenie to będzie miało wybrać 
1 . czterech członków  Wydziału, 2. trzech członków 
komisyi kontrolującej.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że porozumienie co 
do osób teraz łatwiej nastąpi. W poufnych naradach 
uznano najsłuszniej potrzebę wyboru jednego ducho 
wnego katolickiego, jednego nauczyciela szkół ludo­
wych z miasta i jednego ze wsi. Czwartym człon 
kmin powinienby koniecznie być ktoś obznajomiouy 
dokładnie i praktycznie ze stosunkami wydawnicze- 
mi i księgarskiemu Na tych podstawach odbywa się 
porozumienie, które niewątpliwie doprowadzi do tego 
wyniku, że nie będzie już dwóch lub trzech kartek
1 ścierających się za niemi niepotrzebnych agi- 
tacyj.

Zgromadzenie członków Tow a rzystw a  pedago­
gicznego oddziału krakowskiego odbędzie się dnia
2 lipca o godz. 10 przed południem w sali szkolnej 
męskiego seminaryum nauczycielskiego przy ulioy 
Brackiej w następującym porządku: Sprawozdanie 
z rocznej czynności oddziału krakowskiego Towarzy­
stwa pedagogicznego. Wybór zarządu na r 1882/3 
Wybór delegata na walny zjazd do Kołomyi. Spra­
wozdanie komisyi lustracyjnej. Założenie działu za­
liczkowego dla członków Towarzystwa pedagogi­
cznego.

To w a rzystw o  tatrzańskie. Oddział czarnohor- 
ski urządza 20 lipca wycieczkę wózkami z Kołomyi 
do Żabiego (ze zwiedzeniem po drodze salin w Ros­
sowie) a ztamtąd nazajutrz na tratwach pięciogo­
dzinną żeglugą Czeremoszem wzdłuż granicy Poku­
cia i Bukowiny do Kut i powrót do Kołomyi. Ko­
szta dla członków Towarzystwa tatrz. łącznie z no­
clegiem . śniadaniem, obiadami i wieczerzą 8 złr. 
Przygotowanie noclegów i żywności na sto osób. 
Kobiety biorą udział. Równocześnie u.ządza oddział 
czarnohorski drugą pięciodniowa wycieczkę : do Ża­
biego wózkami, ztamtąd wierzchem na koniach hu­
culskich dalej. Wyjście na szczyt S z p y ć, przejazd 
wzdłuż granicy węgierskiej przez szczyty Czarnohory, 
żegluga na tratwach jak w pierwszej wycieczce, no­
clegi w schroniskach Towarzystwa a 24 powrót do 
Kołomyi. Koszta wszystkie ogółem l i  złr. Przygo­
towania na sto osób.

Ktoby z członków Tow. tatrz. chciał uczestniczyć 
w jednej z tych wycieczek, winien zgłosić się do 5 
lipca i przesłać 8 złr. (względnie 14 złr) za prze­
kazem pocztowym na ręce Wp. Czechowicza, naucz. 
2 szkoły ludowej i sekretarza Tow. pedag. w Koło­
myi a za okazaniem reeepisu pocztowego wydany 
mu zostanie bilet i odznaka na wycieczkę w biurze 
informacyjnem Towarzystwa czarnohorskiego obok 
Ratusza w Kołomyi.

Trupa prowincyonalna p. Piaseckiej, która
ostatniemi czasy grała w Pilznie, przybyła do Kra­
kowa, i wspólnie z pozostałymi tutaj artystami sceny 
krakowskiej da kilka przedstawień w teatrze letnim.

W Strzelnicy tutejszego Towarzystwa strzeleckiego, 
stosownie do statutów odbędzie się jutro jako 
w pierwszą n.edzielę po niedzieli „ królewskiej“ , 
współubirganie się o medal.

W ystawa szkiców w sukiennicach, jak się do­
wiadujemy , zostanie ~w poniedziałek stanowczo 
zamkniętą. Ubolewać nad tem należy tem bardziej 
iż wystawa ta ciągle jeszcze wzbogacała się nowerni 
nabytkami i coraz więcej budziła zajęcia, tuszyć 
więc można było iż przedłużenie jej wypadnie z ko­
rzyścią zarówno dla publiczności jak i dla artystów. 
Osoby które zakupiły na wystawie szkice, mogą je 
w poniedziałek odebrać.

Spółka m yśliwcza mająca na celu podniesienie 
przez racyonalno gospodarstwo stanu zwierzyny 
w okolicy Krakowa, została zawiązaną w Krakowie 
pod przewodnictwem właściciela Balic p. S t a n i ­
s ł a w a  Ho m o l a  cs  a. Z radością witamy usiło 
wania nowej spółki i może ona bowiem oddać rze­
czywiste usługi bogactwu krajowemu.

f  Karol Gaydziński vel G rzyw aczew ski, wy­
chodźca z r. 1863 były nrzędnik w Sandomierzu 
w Królestwie Polskim zmarł w Krakowie na d. 29 
b. m. w wieku lat 41.

Wypadek. Przy ulicy Gołębiej zawalił się wczo­
raj komin w czasie czyszczenia go przez kominiarza. 
Nieszczęśliwy kominiarz spadając zdołał się uchwy­
cić rynny i trzymał się tejże tak długo, dopóki mu 
nie podano sznura.

JeSZCZe procarze. Przedwczoraj o godz. 4 inno, 
nim jeszcze przekupki się zjawiły, wybrało się 
dwóch młodzieńców, uczeń blacharski z gimnazjali­
stą, z procami na polowanie na gołębie wieży ma- 
ryackiej, jednak straż policyjna przytrzymała ich i 
odebrała im także znalezione przy nich kawałki cię­
tego żelaza, których używali jako nabojów. Nabój 
taki padając Da przechodnia mógłby go ciężko uszko­
dzić.

Wynik egzaminu dojrzałości odbytego w dniach: 
16 do 28 czerwca w c k. seminaryum żeńskiem 
w Krakowie, pod przewodnictwem dyrektora Jabłoń­
skiego jako delegata. Rady szkolnej krajowej, jest 
następujący : Z 55 uczennic zwyczajnych 14 uznano 
za dojrzałe z odznaczeniem a mianowicie: 1) Leo-
kadya Akermanówna, 2) Krystyna Cichulska, 3) Wan­
da Estreicherówna, 4) Stanisława Fabiańska, 5) An­
na Fitrberówna, 6) Anna Loebensteiiiówna, 7) Zofia 
Kopaczćwna, 8) Henryka Korngoldówna, 9) Natalia 
Marecka, 10) Sabina Neudiirferówna. 11) Stefania 
Popperówna, 12) Hermina Sienkie.wiczówna, 13) An­
na Stopówna, 14) Maryn Szporówna.

Resztę uznano za dojrzałe z wyjątkiem dwn ma­
jących poprawiać z jednego przedmiotu po upływie 
2 miesięcy.

Przy tej sposobności uważamy za stosowne zwró­
cić uwagę interesowanych osób, iż wpisy uczennic 
do zakładu, trwać będą przez ostatnie trzy dni mie­
siąca sierpjiia, z powodu jednak rozporządzenia Jego 
Ekscelcncyi pana ministra oświaty na rok pierwszy 
tylko taka ilośó^kandydatok przyjętą zostanie, aby 
wypełniła jeden oddział t. j, że nadal dwu równo­
rzędnych klas I kursu tworzyć się nie będzie. 
Wskutek tego rozporządzenia zamiast 90 kandydatek 
mają być przyjęte zaledwie 45 do 50 dla tego i 
e g z a m i n  a w s t ę p n e  b ę d ą  m u s i a ł y  b y ć  
o s t r z e j s z e .

Prof. dr. Chałubiński z Warszawy bawił w mie­
ście naszem w przejaździe do Zakopanego, dokąd 
dziś udał się z rodziną 

Komora cłowa w  Michałowicach, będąca dotąd
komorą pierwszej klasy, ma być zamienioną na ko­
morę trzeciej klasy.

Pani Sembrich Kochańska przerwała nagle wy­
stępy swoje w Londynie. Zdrowie jej mocno za­
chwiane i lekarze radzili jej bezzwłocznie Londyn 
opuścić.

Pożar w  starożytnej Wiślicy zniszczył w osta­
tnim czasie 21 domów mieszkalnych i kilka zabu­
dowań gospodarskich.

To w a rzystw o  ubezpieczenia od w ylew ów  Wi­
sły przyjść ma^niebawem do skutku w Sandomi - 
rzu. Zawiązują je ziemianie sandomierscy.

Te a tr miejski w Rydze spalił się do szczętu 
Ofiar w ludziach, o ile nam dotychczas wiadomo, 
nie ma.

Biuro a8eku BCyjne w ministerstwie austrya- 
ckiem wykryło w Towarzystwie wiedeńskim ubezpie­
czeń na życie „Patria“ deficyt wynoszący wskutek 
niewłaściwego obliczenia rezerw przeszło 600.000 
guldenów. Odkrycie to powinuoby u nas być dosta­
teczną przestrogą dla tych, co dają" zbyteczny po­
słuch agitacyom obcokrajowych towarzystw zapomi­
nają, iż w kraju naszym istnieje instytueya która 
prawidłowem postępowaniem doszła do świetnego 
stopnia rozwoju.

Fidibusy pajlerowe i drewniani przez palaczy 
ytonin bywają częstokroć nieostrożnie rzucane na 
ziem>ę bez zagaszenia, dzieje się to szczególnie w są­
siedztwie trafik i grozi czasem prawdziwem niebez­
pieczeństwem pożaru, a dla kobiet przechodzących 
może się stać niekiedy niebezpiecznem dla życia. 
Z tego powodu wydała polieya praska rozporządze­
nie, bardzo przychylnie przez publicznuść przyjęte, 
że w trafikach i w budkach z tytoniem nie wolno 
fidibusów papierowych i drewnianych używać a że 
natomiast winny być zaprowadzone płomyki gazowe 
lub spirytusowe. Ogłoszono również, że cygar i pa­
pierosów. zapałek i fidibusów tlejących rzucać bez 
zgaszenia nie wolno, a to pod zagrożeniem określo­
nej §§. 335 i 431 ustawj kary. Zaiste przydałoby 
się podobne rozporządzenie w Krakowie!

Pani Marczello-Chraszczewska, artystka teatrów 
warszawskich, znana nam dobrze z występów w Kra­
kowie, opuszcza na dłuższy czas scenę, aby udać 
się za granicę dla poratowania zdrowia.

Nieporównana Ristori opuszcza zacisze swej 
wspaniałej willi wo Włoszech, aby ukazać się znów 
na scenie, którą dawno już porzuciła. Słynna tra- 
giczka przyjęła już engagement dyrekcji londyńskiego 
teatru Drury-Lane, gdzie występować będzie w ro­
lach Medei, Antoanetty i lady Makbet i to w ję­
zyku angielskim, którym artystka włada doskonale.

Opery słynnego muzyka przyszłości Ryszarda 
Wagnera, wymagają jak wiadomo do przedstawienia 
nadzwyczaj kosztownych dekoracyj. Nowa jego opera 
„Parcywal“ , która w br. w Beureuth przedstawioną 
będzie, przewyższa podobno w tej mierze wszystkie 
dawniejsze. W tych dniach urządziła w Wiedniu 
fąbrykantka kwiatów Teresa Reich wystawę sztu­
cznych kwiatów, przeznaczonych do czarodziejskiego 
ogrodu Klingsora w tej operze. Najpyszniejsze kwiaty 
na wyrzeczone słowo zaklęcia zmienią się na scenie 
w nawpół zwiędłe.

Słynny romans Alfonsa Daudet: „Królowie na 
wygnaniu'1 znalazł już w osobie znakomitego artysty 
Comódio francaise Coąuelin sen., autora, który zeń 
zrobił pięcioaktowy sensacyjny dramaT „Królowie na 
wygnaniu" w nowej dramatycznej formie ukażą się 
w sezonie zimowym w teatrze Gimnase; główną rolę 
królowej Fryderyki odegra Sarah Bernhardt na swym 
inauguracyjnym w Paryżu występie.

Największy kwial ńa ziemi, wystawiony jest 
w muzeum ogrodu botanicznego w Berlinie. Jest to 
„Rafflesia Arnoldi". olbrzymi kwiat Sumatry. Korona 
kwiatu ma trzy metry obwodu i waży siedm kilo­
gramów.

Autor Marsylianki Rouget de Lisio doczeka się 
wkrótce we Francyi trzeciego już podobno pomnika. 
Miasteczko Choisy-le-Roi własnym kosztem zbudo­
wało monument dla słynnego twórcy narodowego

Kia -ń ". 2 Lipca 1882.

hymnu. Pomnik będzie uroczyście odsłoniętym dnia 
23 lipca br. Mieszkańcy nie szczędzą zabiegów, 
aby uroczystości nadać charakter wielkiej manifesta- 
cyi patiyotycznej i republikańskiej.

N.agnetyzer Ignatowski, polak, popisuje się w In- 
dynnli wschodnich. Obecnie jest w Bombaju. Pro- 
diikcye jego graniczą z cudownością. Miał on się od 
Tndyan wyuczyć różnych tajemnic swego zawodu, 
naszym magnetyzerom nie znanych.

Długowieczność. We wsi Siennej w powiecie 
bałckim na Podolu rosyjskim, umarł włościanin 
w wieku 130 lat. Dziesięć lat temu wszedł po raz 
ostatni w śluby małżeńskie. Najstarszy z jego sze­
ściu synów liczy 90 lat.

W roczniku sławiańskim, który w tych duiach 
wyszedł w Kijowie zamieszczonym jest w dziale nau 
kowyin obszerny i bezstronny artykuł Makuszewa p. 
t. „Doktryna Towiańskiego i jej wpływ na literaturę 
polską."

„Neue freie Pre88e“ zapowiada, Że wkrótce roz­
pocznie drukować nową powieść J. I. Kraszewskiego, 
która jeszcze z oryginału nieznaną jest polskiej pu­
bliczności.

Gizeszny Wiedeń. Pod tym tytułem wychodzi 
w piśmie Neues Wiener Tagblatt romans histo­
ryczny, osnuty nn tle A VIII wieku, którego autorem 
jest p. F. G l i ń s k i ,  prawdopodobnie polak.

Bismark procesowicz. Żelazny kanclerz państwu 
niemiekiego jest największym pieniaczem w całych 
Niemczech, jak tego dowodzi świeżo wyszłe w Ber­
linie dzieło dr. Karola Brauna pod tyt.: „Procesy 
ks. Bismarka". Pokazuje się ztąd, że procesy które 
niezłomny książę różnym prywatnym osobom lub 
korporacyom w ciągu swego życia wytoczył, docho­
dzą do olbrzymiej cyfry stu kilkunastu. Przyczyną 
wie’ szej części procesów była obraza honoru. Dzieło 
dr. Brauna jest dość pokaźnych rozmiarów, składa 
się z 2 tomów o 352 stronnicach

Weiocypedyśc: W Pradze czeskiej od pewnego 
czasu w coraz większej liczbie zaczęli się uwijać po 
ogrodach publicznych i placach miasta, tak iż Rada 
miejska czuła się zniewoloną wezwać Magistrat, abł 
w porozumieniu z Policyą ustanowił dla nich osobny 
porządek jazdy, gdyż publiczność jest narażoną na 
przejechanie czy roztratowanie przez tę nowożytną 
kawaleryę.

Spostrzeżenia m cicorologiczne
O L serw a tor ju m  astre  uMmb. zu e w K r a k o w ie . '

Dewotki. W Tyńcu na odpuście skradziony zo­
stał podczas sumy jednemu z pobożnych pielgrzy­
mów srebrny zegarek wraz z złotym łańcuszkiem. 
Pouioważ widziano koło niego kręcące się. dwie zna 
ne dewotki, jedną z Ludwinowa a drugą z Podgó­
rza, przytrzymała je ekspozytura policyjna na Pod­
górzu. A gdy je mimc uroczystego protestu i świą­
tobliwego zgorszenia dobrze zrewidowano, znalazł 
się u jednej z tych przyjaciółek skradzony zegarek. 
Nabożna kobiecina twierdzi iż zegarka nie ukradła i 
chyba przez sztukę jaką djabelską dostał się do niej 
bez jej wiedzy i współdz.ałania.

Do Krakowskiego To w . oświaty ludowej przy­
stąpiły V  ubiegłym tygodniu następujące osoby, 

dokończenie.
Woindlii g Joachim i Wickler Efraim z wkł. kwart, 

po |J5 c., Waehtel Bernai i  i Wąsowicz Tadeusz akademi­
cy z wkł. m. po 20 c. Wallenbach Józef akadem. z wkł. 
m. 15 c., Waehtel Emanuel z wkł. r. 5 złr , Waehtel 
Franciszek z wkł. r. 2 złr., Wiener Dawid z wkł. półr. 
50 o* Zubrzycka Antonina właśó dóbr z wkł r. 5 złr.. 
Zajączkowski. AniShlflf. natfULT r wST. r. 1 żn ., ZgOrskf 
K a/j n i.  medyk, z wkł. p ó łt  1, złr. 20 c „  Zadurowicz Emil 
medyk i  wkł. kwart. 2 złr., Żurowski itoman i Zaleski 
Franc. akademicy z wkł. r. po 1 złr. 20 c., Zarzycki An- 
drzej inżynier z wkł. r. 1 zlr. Ziobrowski Stan., Zawadzki 
Aleks, i Zembaty Zygmunt akademicy z wkł. 2-m .,po 20 
c., Zieliński technik. Ziembicki, Zajohowski Jan i 2 dzia- 
nowski Stan. akademicy z wkł m. po 10 c., Dr. Zoll Fryde­
ryk prof Uniw. z wkł. r. 2 złr Razem wszystkich człon­
ków do duia dzisiejszego włącznie 506. Przyczynili się do 
wzrostu tej liczby członków. W W. Dr. Władysław Seredyńeki 
dyr. sem. żeń, Joanna Pogonowska kierown. szkoły żeń. 
pod Zamkiem, DDr. M. Henryk Halski i Józef Wiczkow- 
ski, Czytelnia akademicka, Emil Szwarc red. Gaz. Krak. 
i Sehlesluger Majer naucz, którzy pośredniczyli łaskawie 
w zbierania wpjsów wk.adek.

W Krakowie 23 czerwca 1882 
Z wydziałi Krakowskiego Towarzystwa Oświaty ludowej.

Dr. Wilhelm Dadlez sekretarz.
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Na pomnik Mickiewicza nadesłali dalsze wkła­
dki do rąk prezydenta dr. Weigla: 1) p. Oleński
z Jaworowa, składkę zebraną na wieczorku u dr. 
Zdzisława Lachowicza w Jaworowie 10 złr.; 2) To­
warzystwo zaliczkowe w Krośnie uchwaloną na ogól- 
nem zgromadzeniu dnia 23 maja 1882 kwotę 25 złr. 
Obydwie kwoty umieszczono na książeczkę tutejszej 
kasy oszczędności nr. 54.189; 3) radca magistratu
Turnan, kwotę 3 złr. 40 et. wyjętą z puszki w wy­
dziale III magistratu na powyższy cel umieszczonej, 
jako składkę na miesiąc czerwiec b, r . ; 4) Tenże 
sam złożył na przeniesienie zwłok Adama Mickie­
wicza kwotę 6 złr., również składkę za miesiąc 
czerwiec b. r. wyjętą z drugiej puszki w wydziale 
III magistratu na ten cel umieszczonej.

Kwoty obydwie złożono w tutejszej Kasie oszczę­
dności , pierwszą na książeczkę nr, 54.189, drugą 
na książeczkę nr. 57.020.

Echa kąpielowe
Rabka. Przybył tu na dwu me 

wiński z Warszawy. Po powrocie 
tersburga, aby przyjąć udział w i; 
pracującej nad reformą kodeksu cywilnego.

Do Szczawnicy od d. 20 maja do 20 czerwca 
przybyło 280 rodzin czyli 551 osób.

Krynica. (Koresp. Reformy.) Dnia 27 bm. od­
był się tu p godz. 6 odczyt p. Napoleona Kościesza. 
Żaby na rzecz Stowarzyszenia Weteranów poIskicW 
z r. 1831, przy udziale utalentowanego kapelmistrz 
tutejszego i trzech braci pp. Wolfhal. którzy z wiel­
ką precyzyą wykonali kwartet C-mol Beethovena i 
E-mol Mendelsolina, za co otrzymali zasłużone ok 
ski. Następnie prelegent w świetnej przedmowie p 
święcił kilka gorących słów Weteranom z walk 
szych o niepodległość ojczyzny, poczem opow
0 podróżach do Ameryki i Australii, illustrując n 
jako żywe słowo okazami, przywiezionemi z zamor­
skich krajów. Niestety co] tak piękny i poświęcenie 
p. Żaby, tudzież osób biorący,-li udział w koncerci 
napotkały na pewną obojętność publiczności, bo za 
ledwie 60 osób zebrało się w sali czytelni, lubo 
więcej niż 900 przebywa tu osób. Męzczyzn zaledwie 
10 naliczyłem, w tej liczbie nie było ani jednego 
z miejscowych lekarzy, którzy przecież powinni na­
dawać pewien ton życiu kąpielowemu. Wszyscy na­
rzekają na nudy i ezozość, na. ciągłe a nieprzyjemne 
plotki, a gdy ktoś świetną wymową pragnie rozgrzać 
serca i oświecić umysł nikt nie chce z tego 
stać, choćby obowiązek narodowy nakazywał 
grosz wdowi na rzecz walecznych starców, 
bezmyślnie siedzieć „pod Baiankiem" i bawh 
obmową. Smutne to, ale prawdziwe !

Dnia 1 lipca ma być otwarty, jak głoszą \ 
ogródek froeblowski. W ogródku pozyskuje K 
nietylko ważny środek wychowawczy, ale i h " ,L% 
czno-leozniczy. Jest to wielkie dobrodziejstv, ■ <IL-> 
dzieci samotnie plączących się po deptaku I 
swobody, jaka cechuje wiek dziecięcy — dla d .uwv 
baidziej jeszcze znudzonej brakiem towarzyst > ró­
wieśników, niż matki i ojcowie. Gdyby matki 
mieć chciały dobroczynny wpływ ogródka na . iz,v'j 
umysłowy i fizyczny dziecka, pospieszyłyby 
wnością z pomocą tym paniom dobrej woli 
chętnego serca, które ogródek froeblowski za- żt 
urządzono go pod Pogonią, zdała od zgiełku v r : 
sou, gdzie przód domem szeroka roztaeza się >a 
na której dzieci — swobodnie biegać, manew wa‘ -
1 w gry towarzyskie bawić się będą. (Uównie u.-/srlę ; 
dniony będzie ruch na śwńeżom powietrzu, < la 
zdrowia dziatwy wielkiego będzie znaczenia. Nic wą*> > 
pimy też, że ogródek w Krynicy pomyślnie się roz­
winie, gdy za przykładem Froebla los jego złożymy 
w ręce dobrych i rozumnych matek, którym lekarze 
miejscowi przedstawić mogą przy tej sposobności 
zgubne skutki zaniedbania fizycznego wychowania.

W  d łu g . drugiej listy do d. 15 czerwca przybj ło 
rodzin 428 czyli osób 812. Bawi tu historyk p. H 
Schmitt, chory na oczy.

Ciechocinek pod względem lekarskim. Fod ta­
kim tytułem p. Aleksander Stookmann lekarz zdrojo­
wy wydał książkę , mogąca służyć za najlepszą in- 
formacyę dla chcących szukać poprawy zdrowia cho­
rych, a nawret dla lekarzy mniej obeznanych z dzia­
łaniem wody i kąpiel ciechocińskich.

Busk. Goście zaczynają się zjeżdżać i na lipiec 
wszystkie prawie mieszkania są już zamówione. 
Wszyscy narzekają na brak dobrej rostauracyi i kto 
może urządza kuchnię domową. Żabawy, l|ak zwane 
reuniony, już się rozpoczęły, a dzięki rozumnej dys- 
pozycyi lekarzy, kończą się dość wcześnie i panie 
nasze nie sprawiają sobie zbyt świetnych tualet, jak 
to bywało dawniej. Oprócz zamierzonej loteryi fanto­
wej noszą się tu z myślą urządzenia jakiejś wielkiej 
zabawy na korzyść pogorzelców w Wiślicy, którą 
niedawno nawiedz i wielki pożar.

Z Płockiego -  w z -iwea.
Pierwszy raz zganiając, się do Was, od czegóż 

zacznę moją koresp u.i, w ? Czyby nie zacząć od 
owego ewangelicznego tebka wody, której wkrótce 
mamy mieć tak wiele w =,:em gubernialnem mie­
ści* Płocku i do te£ ba: . dobrej. Donoszę Waui 
zatem, że w pierwszy h bo a, fi czerwca przybył do 
Płocka hr. Wrschowe ■ ot/ikiwacz źródeł wody, 
a dwudniowe jego batkom w\óuły świetue rezultaty, 
bo wykrył siedm podz i • ootoków wody źródla­
nej w obrębie miasta, ; ] i w kierunku ku Wi­
śle. I tak: lsze źródłe . łębokośei 130 stóp an-

Klasyfikacya uczniów gimnazynm ś-tej Anny 
w Krakowie przy końcu roku szkolnego 1882. 

ciąg dalszy.
Klasa 1. C. Uczniów wpisanych 55. Stopień 

pierwszy z odznaczeniem otrzymali.
1. Pogorzelski Wiktor. 2. Muozyósfe-' Daiman. 3. Biszty­

ga Kazimierz. 4. Krawczyk Walenty. 5, Radwański Kazi­
mierz. 6. Grabowski Mieczysław. 7. Popiołek Franciszek.

Stopień pierwszy: 8. Pawlik Błażej. 9. Barber Józef. 
10. Kucharski Stanisław. 11. Żulióski Edward. 12 Koła­
kowski Stanisław. 13. Olesiński Franciszek. 14. Mika Ka­
zimierz. 15 Zaleski Tadeusz. 16. Kaczyński Józef. 17. Tu- 
łecki Zygmunt. 18. Srebrny Józef. 19. Matzke Stanisław 
20. Grosicki Jan. 21. Jangustyn Stanisław. 22. Polewka 
Józef. 23. Michalik Jan. 24. Wróbel Teofil. 25. Krzy- 
kowski Julian. 26. Markows.u Jan. 27. Kantor Józef. 28. 
Stopa Pioti. 29. Woliezko Władysław. 30. Bieehoński An­
toni. 31. Minasowiez Rudolf.

Pozwolenie poprawienia egzaminu z jednego przedmiotu 
po wakaeyneh otrzymał 1. Postępu nie otrzoniało 19 
Opuściło szkołę w ciągu roku 4.

Klasa I. D. Uczniów wpisanych 56, stopień 
pierwszy z odznaczeniem otrzyzmał- 

1. Bieńkowski Józef.
Stopień pierwszy 2. Niemojewski Tadeusz. 3. Rączka 

Michał. 4. Wajda Julian. 5. Czarnota Szymon 6. Ruff Sa­
lomon. 7. Grabowski Jan. 8. Bicrczyński Ignacy. 9. Lau- 
ner Wiktor. 10. Reymann Edward. 11. Breit Wiktor. 12. 
Łącki Józef. 13. Bała Andrzej. 14. Wróblewski Wincenty 
15. Kalczyński Teodor. 16. Maszewsk'Stanisław. 17. L ipo­
wicz Władysław. 18. Minasowiez Edmund. 19. Nalborzyk 
Jan. 20. Przybyłowski Jan. 21 Hibiński Walery 22. Mach­
nicki Feliks. 23. Bukowski Roman. 24. Fenz Jan. 25 Pta- 
siński Józef. 26. Rowiński Stanisław. 27. Binda Franci­
szek. 28. Zwoliński Jan. 29. Wiktorowiez Wincenty. 30. 
Wiśniowiec. Maiisyniilian. 31. Ebert Fryderyk. 32. Gaweł 
Stanisław. 33. Launer Jan. 34. Neusser Gustaw.

5 uczniów może poprawić egzamin z jednego przedmiotu 
po wakacyaeh. 9 nie otrzymało promoeyi. 8 opuściło szko­
łę w ciągu roku.

a dobę 30.000 litrów 
ab'i obwodowej i dalej 
źródło ma kierunek 

■obrzyńskiej i 
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gielskieh, mające wydav 
wody ma swój kierunek • 
w ulicy Dobrzyńskiej. 2a 
alei w poprzek ulicy N' 
posiadać tę samą głęboki 
pierwsze. 3cie ma płyr 
Nowowięzienną, Szeroka 
rem starego Rynku, ma :
a wody wydawać na dobę ’ 20.000 litrów. 4ic-„ t .. 
alei obwodowej przechod i N -wym Rynkiem, po 
ulicą Szeroką, pod K c i . m ,  skwerem k.auon 
izuym, gmachem Izbv 4:a:;ho^ęj, i wpada do W 
sły pod stokami nov gi -jroilu maryańskiego wpro 
środka gmachu sąd wego; zagłębienie jego wyuo 
tyłku 70 stóp przy wyd. Gości 60.000 litrów na d 
bę. óte ad Ki <- w< ,lovm płynie ku ulicy Tumskie 
i p p. I m ,  kamom biskupim z zagłębienie 
120 btóp. v -.Ifjjścin 30.000 litrów. Pt.e dąży 
Wiśle, płyi 1 ih . :em badań, przecina ulicę Wi 
zienną, Kol u i. ■ a przy szczycie wsdmdnim gmac 
rządu guberniaiin.yu, zawraca się na prawo prt 
plac w szerz ulicę; Dominikańskiej, Warszawskie 
Mostowej; głębokość ma mieć 70 stóp, a wydaj 
ści 40.000 litr w na dobę, po połączeniu się z 
nemi źródłami dosięgać ma na placu spacerów 
przed rządem guborn. głębokości' 90 stóp i di»: 
dzić ma do wydajności na dobę 200.00.0 litr. 
płynie pod domem, w którym się mieści biuro 
wiatowe, przecina skwer i zmierza ku Wiśle, 
głębokości 100 stóp, a wydajności 30.000 litr 
Płock zatem może odtąd posiadać z 7miu wyżej i 
mienionych źródeł 540.000 litrów doskonałej źró 
nąj wody na dobę — że zaś ludność jego wy
24.000 osób, a przeoięciowo na wszystkie potr 
na osobę w ciągu doby potrzeba około 15 litr. 
dy, potrzebuje zatem 300.000 litrów na dobę -
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pasy więc wody przewyższać mogą o 180 000 litr. 
na dobę codzienne potrzeby m!asta, czyli, że wystar­
czą nawet w razie powiększenia się ludności o 12 
tysięcy osób. Kopanie studzien już rozpoczęto. Po 
dokończenin kopania studzien i rezultatach osięgnię- 
tycb tak w Płocku, jako i w niektórych większych 
miastach w okolicy, gdzie badacz ten już w końcu 
maja wskazał źródła — nie omieszkam donieść Wam 
z dołączeniem wykazów kosztów, włożonych na po­
szukiwanie źródeł.

Jeźli, czego się spodziewamy, plan hidrograficzny 
miasta naszego, powyżej tu skreślony, okaże się 
prawdziwym pod względem głębokości i wydajności 
źródeł, to będzie niewątpliwie dziełem pomnikuwem, 
jakie dotąd mało na świecie miast posiada, a będzie 
ono wielkiem dobrodziejstwem dla miasta, któremu 
brak dobrej wody w sposób bardzo dotkliwy czuć 
się nawał.

Dodaję jeszcze, że przeciętne wyniesienie powierz- 
chn' Płocka nad poziom Wisły dosięga 160 stóp

E E F O E M A.

Uprawy sądowe.

L w ó w , 30 czerwca.
(Agitator prawosławia).

(Ciąg dalszy.)

kutek wczorajszej wzmianki oskarżonego Bar 
ff.uDi ego iż hr. Delia Scala miał złożyć datek na 
kościół prawosławny, na której to p o d s t a w i e  
oskarżony mógł go uważać za zwolennika prawosła­
wia, uczynił dziś zastępca skarżącego dr. Jackowski 
wniosek, aby zawezwać p. Izydora Janusza dzisiej­
szego właściciela dóbr Panki, i ks. Pietrusiewicza 
parocha w Stonożyńcach, celem stwierdzenia faktu 
wprost przeciwnego, a mianowicie że hr. Della Scala 
składał ofiary na kaplicę katolicką. Trybunał uchy­
lił ten wniosek, i pizystąpił do przesłuchania trzech 
jeszcze do rozprawy zawezwanych świadków'.

Ks. Józef Drozdowski, gr.-kat. proboszcz w Kle- 
banówce, w sposób nader chwiejny zeznał że jeszcze 
przed komisyą konsystorjalną były pogłoski, jako 
hr. Della Scala miał doradzać Hniliczanom zwrócić 
się du konsystorza w Czerniowcach. Świadek podaje 
iż wkrótce po usłyszeniu tej pogłoski miał sposo­
bność rozważać z p Mieczkowskim właścicielem Ter- 
rMrwWi. ki ć ;  nr . ■ & 'W  ińTTWtt ~w tej zprawre 

T h r . Delia . •45S6Sis6łMy . wS;. •
:'}.*• As . rtrabii-. .

— —  -  ^fi/mowie
przyjął ciłupów i przyrzekł"

wyśledzić prawidła form gramatycznych języka a ra­
czej jednego z narzeczy języka cygańskiego. Postę­
pując metodą porównawczą, posiłkuje się autor nie­
kiedy pracami innych uczonych nad róźnomi narze­
czami cygańsklemi, jakoteż licznemi matma lami co 
do cyganów polskich zebranemi przez dr. J. Koper- 
nickiegu.

Dział ekonomiczny.

i': ; rzywjezia im UU-* z brodą po pas. takiego któ­
ry będzie z nimi razem jadł i pił, me będzie lak 
hardy jak nasi księża, a za pogrzeby nic liczyć nie 
będzie. Czy p. Mieczkowski cytowoł tu własne sło­
wa hrabiego. c-zy powtarzał wieść z innego źródła 
zaczerpniętą, świadek stanowczo powiedzieć nie może. 
Następny świadek ks C z e k a l u k  gr.-kat. z Terpi- 
łówki składa Dodobne zeznanie a ks. M 1 1 r o f  a n o- 
w i c z protojerej lwowski świadczy, że Szpunder i 
inni mówili mu, będąc we Lwowie, iż hr. obiecał 
im przywieść pepa z Bukowiny.

W ten sposób wyczerpano listę świadków; dr. 
Jackowski prosił o przesłuchanie nowych, na któ 
rych powołali się świadkowie dotąd zeznający. Pod­
czas dysirusyi oskarżeni złożyli oświadczenie, że nie 
mieli zamiaru obrazić hr. Della Scala. Przewodni­
czmy zarządził przerwę celem porozumienia się wza­
jemnego obu stron, lecz do zgody nie przyszło. 
Rzecz rozbiła się o to, że oskarżeni nie chcieli 
aprobować „oświadczenia" proponowanego przez dr. 
Jackowskiego, a gotowi byli tylko do jakiegoś poło­
wicznego odwołania. Wtedy trybunał uchwalił pro­
wadzić dalej rozprawę, zawezwać świadków p. Kau- 
ekiego starostę w Zbarażu, Pruszyńskiego komen­
danta posterunku iandarueryi w Nowem Siole, Kań­
skiego Edwarda i Józefa Mieczkowskiego właściciela 
dóbr, wreszcie włościan. Bryniaka, Senyka i Jaro­
szyńskiego z Hniliczek. Termin dalszegu ciągu roz­
prawy ogłoszony będzie później.

f  iaflomoSci literackie i
Dr. Antoihe Kalina i La langue des tsigunes. 

Poscn 1882- Oto nowa poważna praca z dziedziny 
lingwistyki, kiora da bliżej poznać uczonemu światu 
na zachodzie naszego rodaka, obecnie profesora uni­
wersytetu we Lwowie. Autor podróżując w r. 1874 
w ziemi słowackiej, zajął się zbieraniem między ta 
meuznemi cyganami ich piosnek i baśni i badaniem 
-ii i, / -  - (-1 "iił ■(' atnie w ten sposób iż zada-

v;i ••■•in p- : kazał sobie przez nich tłu-
-  ‘ .i ję. „ iński. Zebrał bogaty materyał,
_:-j»7 w oigam.zuą zestawiony całość dozwolił mu

W sprawie piętnuwania bydła wniósł komitet 
Towarzystwa gusp. galic. dnia 19 czerwca b. r. do 
namiestnictwa następujące podanie:

Na posiedzeniu komitetu Towarzystwa gosp. gal. 
dnia 1 czerwca b. r. poruszoną została kwestya 
p i ę t n o w a n i a  b y d ł a ,  nranowicie podniesiono, 
w jak niewłaściwy, nieludzki i całą ludność niepo­
kojący sposób odbywa się to piętnowanie mimo nad­
zoru władz politycznych.

Według relaeyj bowiem, zewsząd nadchodzących, 
praktykuje się to piętnowanie rozpalonem żelazem na 
jednem i tern samem bydlęciu kilkakrotnie w pe­
wnych odstępach czasu; konował lub inny niewpra- 
wuy funkeyonaryusz wypala częstokroć rany tak głę­
bokie, że po zabiciu takiego bydlęcia znaki na mię­
sie były Widoczne — skutkiem też tego i skóra tra­
ci na wartości przez przepalenie — a bydło zawsze 
doznaje oszpecenia.

Ważniejsze wszakże jak to wszystko jest: że kro­
wy cielue poramąją zwykle zaraz po pierwszem pięt­
nowaniu, a przy powtórnem bydło już na sam wi­
dok funkcjonujących ludzi i narzędzi, zapada z bo- 
jaźui w szał, nie dający się poskromić.

Tak srogie i uczucie ludzkości w wysokim stopniu 
obrażające dręczenie zwierząt ( przynoszące nadto 
szkodę chodowcom i krajowi), cierpiane być nie po­
winno i komitet w wykonaniu uchwały swejej na 
dniu powyższym zapadłej, ma zaszczyt upraszać ni- 
niejszem wys. ck. namiestnictwo jak najusilniej:

o usunięcie jak najrychlejsze praktykowanego do­
tąd piętnowania' bydła przez wypalanie znaków na 
udzie — a wprowadzenie natomiast zaleconego w re- 
lacyi naszej naszej do Wys. c. k. nam. z dnia 9 
stycznia b. r. do 1. 1405/81 bądź wypalania znaków 
na rogach, bądź też (co lepiej jeszcze) wyciskania 
wewnątrz uszu zabarwionego piętna (czyli tak zwa­
nego tatuowania) za pomocą osobnych, do tego słu­
żących szczypców, zaopatrzonych nie w igiełki leez 
dłutka — Jak w żea*-*bsnemiąi w. .powyższej relacyi 

j t :  flankowaliśmy, a który to spuoób junt tyl­
ko chwilowo bolMH,, fcie ranienia jak
wypalanie i nie psuje najużyteczniejszej ozęsm ęMry 
(na zadzie) a nadto po zabarwieniu należytem wyra­
zistości swojej nigdy nie utraca.

Przedkładając tę nader ważną i piekącą sprawę 
Wys. e. k. namiest. do łaskawej decyzyi, mamy na­
dzieję, że Wys. e. k. namiest. uwzględniając moty- 
wa powyż wymienione, przedstawienie niniejsze uwzglę­
dni i zmianę piętnowania bydła w sposób przez 
nas zalecony, jak najrychlej zarządzić raczy.

Lwów 19 czerwca 1882.
Komitet c. k. Tow. gal. gosp.

Przemysł w krajach zabranych. Według dzie­
ła topograficzno-statystycznego sztabskapitana Tara- 
nowskiego o południowo-zachodnim kraju, ogólna licz­
ba fabryk w trzech guberniach kraj ten składających, 
w r. 1879 wynosiła 2.179 zatrudniających 64.421 
robotników z ogólną sumą produkeyi 86,851.626 rs. 
Więcej niż połowę tej ogólnej produkeyi dostarczyły 
cukrownie i ratinerye bo 52,379.162 rs. wartości. 
Z ogólnej liczby 135 cukrowni, zatrudniających 47 
tysięcy robotników; w gubernii kijowskiej było 75 
z 25.744 robotnikami z produkcyą 40,364.928 rs. 
w podolskiej 48 z 15.870 robotnikami z produkcyą 
8,560.000 rs., w wołyńskiej 12 z 4.303 robotni­
kami z produkcyą 3,454.234 rs. Drugą z rzędu naj­
obszerniejszą gałęzią produkeyi fabrycznej kraju po­
łudniowo-zachodniego było: gorzeluictwo i fabryka­
cja wódek: w kijowskiej 127 tugo rodzaju z,'kła 
dów z produkcyą 14,366.318 rs., w podolskiej 136 
z produkcyą 4,475.000 rs., w wołyńskiej 110 i- 
rzelniz produkcyą 2.215.331 rs. Ogółem więc go- 
rzelnictwo dostarczyło produkeyi 21,056.649 rs.

Poza temi dwoma wieTkiemi gałęziami przemysłu 
rolnego, wszelkie inne gałęzie fabrykacyi w południo­
wo zachodnim kraju, nie przedstawiąją znacznego roz­
woju. Wartość wyżej miliona rubli we wszystkich 
trzech guberniach w roku 1879 wytworzyły jeszcze: 
zakłady garbarskie i rękawicznicze (1,642.395 rs.) 
— i lbryki sukna (1,290 395 rs., przemysł taba- 
czny (1,927.582) i młynarstwo (3.214.308 rs.)

Z pomiędzy trzech gubemij najbardziej przemysło­
wą w ogóle jest kijowska (63,916.949 rs. produk­
eyi rocznej), dalej podolska (14,956.600 rs.). naj­
mniej wołyńska (7,984.077 rs.).

Kanał suozki. Wzrost ruchu na kanale jest ol­
brzymi : największa część odpada na Wielką Bry­
tanię.

W roku : przepłynęło okr.:
1870 486
1872 1082
1875 1491
1878 1593
1880 2026
1881 2727

Rada zawiadowcza spodziewa się, że w najbliższej 
przyszłości nie należy oczekiwać dochodu 60-milion., 
ale 120 milionów franków Wypadki egipskie mogą 
na czas jakiś niekorzystnie wpłynąć na ruch w Ka­
nale suezkim. Jakie znaczenie ma dla Anglii, naj­
wymowniejsze są cyfry:

Przepłynęło okrętów 
angiel.: innych nar.:

433

dochód fr.: 
5,130.000 

16,4000 00 
28,886.000
31.098.000
39.841.000
51.275.000

Nr. 148.

w roku:
1875
1876
1877
1878
1879
1880 
1881

1061
1090
1303
1268
1134
1592
2251

367
360
325
233
434
476

w ogóle: 
1 4 9 4  
1457 
1663 
1593 
1477 
2026 
2727

Wieaeń, 30 czerwca.
P s z e n i c a  na wiosnę 1883 11-15— 11 17, na czerwiec 

12-05— 1215, na jesień 10-92— 1095. O w i e s  ns wiosnę 
6 9 8  — 7-— O w i e s  na jesień 6 9 0 —6-921/,. O w i e s  
handlowy 8-25 — 8-35. Z y t o  węgierskie 81 5  — £-70. 
Z y t o  na wiosnę 8-15—850. Ż y t o  na Jesień 8-10—8-15 
Kukurudza na czerwiec 8-15 — 8-20, na lipiec, sierpień 
8 15— 8-20, gotowa 815-— 8-20.

Spirytus 31-75 — 32—
Nafta 15 -25-15-50 .

Ostatnie wiadomości.
Czas w ostatnim numerze doniósł, że „posta­

nowiono w Petersburgu odmówić stanowczo wy­
kładania literatury polskiej po polsku (sic!) na 
Uniwersytecie warszawskim". Według wiadomo­
ści dziś otrzymanych z Warszawy, sprawa ta nie 
została jeszcze w „Petersburgu“ i „stanowczo" 
zalotwioną. Stoi ona bowiem na tym punkcie, że 
dotychczas tylko wydział filologiczny uniwersytetu 
warszawskiego orzekł stanowczo, że wykłady lite­
ratury polskiej mają się odbywać po rosyjsku. 
Rada uniwersytecka zaś, na którą następnie to 
postanowienie wydziału wniesionem została, z po­
wodu braku kompletu odłożyła rozstrzygnięcie tej 
kwesr,l na ?za,: powakacyjny. Sprawa ta była 
przedmiotem obiad wydziału i Rady na początku 
W ^ ce g o  tygodnia w poniedziałek i we wtorek. 
Wiadomości — pochodzą z bardzo dob-egc 
zrodła i mają wszelką rękojmię *-<~.ntvczności.

Portowe władze niemieckie otrzymały durowy 
rozkaz czuwania nad statkami wracającemi z Ame­
ryki , w celu przekonania s ię . czy na pokładzie 
nie znajdują się żydzi, którzy zaczynają już wra­
cać z wędrówki za morze. Rozkazano nie puszczać 
na ląd wychodców żydowskich, jeżeli się nie 
wykażą środkami utrzymani, , tudzież takich, o 
których z powierzchowności sądzić można, że są 
włóczęgami lub choremi. Gdyby podawali się, że 
są poddanymi niemieckimi, władze portowe mają 
zbadać, o ile to jest prawdą

wydal ks. Szaszkiewicz kurendę twierdzącą że 
papież źle poinformowany.

Lwów, 1 lipca. Dalszy ciąg piucesu Hrabaro- 
woj rozpocznie się w poniedziałek. Obrońcy mają 
wezwać licznych świadków odwodowych.

Lwów. I lipca. Synod dziekanów ruskich obra­
duje w największej tajemnicy. Wszelkie pogłoski 
o powziętych uchwałach są fałszywe.

Wiedeń, 1 lipca. Największe szanse objęcia bu­
dowy kolei transwersalskiej ma Tancred. który 
zapewnia, że zatrudn* Polaków.

Wiedeń. I lipca. Minister Pino zamierz? przy­
spieszyć przejęcie kolei żelaznych na rzecz pań­
stwa. ażeby co rychlej wykonać ogólne obniżenie 
taryfy przewozowej.

Wiedeń, 1 lipca. Z Bałiy donoszą, iż dnia 27 
zaszły nowe rozruchy antiżydowskie.

Wiedeń, 1 lipca. Według doniesień z Anglii 
miano skonstatować istnienie organizacyi celem 
dokonywania morderstw politycznych, stojącej 
pod kierunkiem tajnej centralnej władzy.

Praga, 1 lipca. Dekorowanie posła Zeitham- 
mera uważają tu jako oznakę, że uchwalona re- 
forms wyborcza uzyska sankcyę.

(Z  biura korespondencyjnego.)
Wiedeń 1 lipca. Cesarz odjechał wczoraj o 

godzinie 8 min. 20 wieczór do Ischl.
Wiedeń, 1 lipca. Fremdeńblatt pisze: Wspólna 

konfereneya ministrów pod przewodnictwem ce­
sarza powzięła stanowcze uchwały cc do reorga- 
nizacyi piechoty. Nowa organizaeya jest tylko 
odpowiedniem dalszem rozwinięciem obecnego 
stanu rzeczy w granicach danego materyału. Pod­
stawę narad tworzył budżet wojskowy na rok 
następny, przy którym delegacye rozstrzygną co 
do zamierzonej reoiganizacyi.

Grac, 1 lipca. Sejm przyjął jednogłośnie przy 
powszechnych oklaskach wniosek Neupauersr ob­
chodzenia 600-letniej rocznicy przejścia Styryi 
pod panowanie Habsburgów, w dniu 1 czerwca 
1883 r. przez odpowiednią uroczystość i utworze­
nie fundacyi.

Monachuir, 1 lipca. Cesarzowa Elżbieta przy­
była wczoraj wieczór z Feldafingen, i nie zatrzy­
mując się tutaj odjechała do Ischl.

Londyn, 1 lipca. Drukarz dziennika Freiheit 
został za artykuł o morderstwie w Dublinie ska­
zany na 18 miesięcy więzienia. Drugi drukarz 
Mertons za kaucyą puszczony na wolność aż do 
przyszłej sesyi sądowej.

Paryż, 1 lipca. Agence Eavas pisze: Dzisiej­
sza najwyższa rada wujenna w Palais Elysee 
miała tylko na celu przedłożenie prezydentowi 
Grevy zwykłego sprawozdania rocznego ze swych 
esptmpści

Pary i, J Jinca. Journ. officiel ogłasza nomina­
cję  p. B a f e f  D e b r o m  es  na konsula generał-
£ 7 ^  w Buća-Peszoie tt miejsca br. de Vaui, 
Który pn.e*~^ zos.taje do Ge unię., .następnie 
nominację p. „ konsulem gen e^ h m *
w Tryescie w miejsce P  ̂ ^  ^  który zostaje 
przeniesiony na konsula dc Warszawy^

Belgrad, 1 lipca. Skupczyna przyjęła „

TELEGRAMY „REFORMY".
(Prywatne)

Lwówr 1 lipca. Dzień. Pol. podaje następujące 
szczegóły zatargów między metrop. Sembratowi- 
czem a namiestn. Potockim. Sembratowicz miał 
dać słowo kapłańskie hr. Potockiemu, że po­
wstrzyma agitacye kleru przeciw bulli papieskiej 
o reformie zakonu Bazylianów. Tymczasem wy­
dał kurendę zachęcającą kler do wnoszenia pro­
testów.

Potocki wyjechał skutkiem tego do Wiednia, 
przedłożył hr. Taaffemu, że rząd krajowy zanie­
pokojony agitacją kleru podsycaną przez konsy- 
storz. Taaffe udał się do nuncjusza Vanutellegc, 
który oświadczył gotowość kur/i do zbadania 
sprawy przez delegata biskupa albańskiego. Sem­
bratowicz skarżył także do Rzymu na ks. arcy­
biskupa Wierzchlejskiego za nadużycia kleru ła­
cińskiego, jakoby wyławiającego duszyczki. Nad 
odpowiedzią pracują kanonicy Zabłocki i Jurkow­
ski.

Dziennik pomawia także ks. Stupnickiego o 
dwulicowość w sprawie agitacyi przeciw reformie 
Bazylianów. W  zastępstwie Stupnickiego bowiem

aklamacyę ustawę o taksie przemysłowej i poży­
czkę agraryjną 6 milionów denarów na wynagro­
dzenie właścicieli tureckich w powiatach odstą­
pionych.

Washington, 1 lipca. Morderca prezydenta Gar- 
fielda, Guiteau, został stracony. Śmierć nastąpiła 
natychmiast.

W y p a d k i egipskie.

(Telegr. z biura korespondencyjnego).
Paryż, 1 lipca. Depesza z Aleksandryi do 

Temps donosi, że panuje tam zupełna anarchia. 
Bezpieczeństwo publiczne zależy wyłącznie od 
żołdactwa. W  ulicach gromadzą się włóczęgi ce­
lem zaciągnięcia się w szereg: Po za wszysrkiemi 
przechwałkami partyi wojskowej ukrywa się strach 
przed zagraniczną akeyą wojskową, którą już 
uważają za nieuniknioną. Proklamacja Derwisza 
paszy wzywa ludność do spokojnego zachowania 
się i braterskiego obejścia się z Europejczykami.

Paryż, 1 lipca. W edług Le Temps przygoto­
wuje się na wypadek potrzeby wysyłka kilku 
pułków wojska z Afryki do Egiptu.

Tenże sam dziennik mniema, że konfeiencya 
zarządzi zapewne interwencyę angielsko-francusko- 
turecką.

Kairo, 1 lipca. Według doniesień biura Reu­
tera miał Arabi postanowić udać się do Kon­
stantynopola. Przygotowuje on proklamacyę do 
wojska z oświadczeniem, iż jedzie tam dla po­
dziękowania sułtanowi za objawy łaski.

Londyn, 1 lipca. W  Izbie gmin oświadcza 
Gladstone, że nie może powiedzieć, co konfe­
reneya zrobi; może tylko wskazać na fakt, że 
rząd angielski przez cały czas popierał przed 
wszystkiemi innemi projektami, interwencyę suł­
tana.

Rzym, 1 lipca. Podczas rozprawy senatu o bu- 
dżecm ministerstwa spraw zagranicznych oświad­
czył Mancini co do Egiptu: Włochy pragną utrzy 
mania traktatów europejskich i rękojmi dla upo­
rządkowanych stosunków w Egipcie, z wyklucze­
niem wszelkiego mięszania się Europy do we­
wnętrznej administracyi kraju. Należy przeszko­
dzić dążeniu Turcji do zniżenia Egiptu na stano­
wisko innych prowincyj tureckich, i do zniwe­
czenia dokonanych reform. Należy także przeszko­
dzić wojskowe; inierwenoyi z wyłączną przewagą 
któregokolwiek mocarstwa. Uchylając dyskusyę 
o drażliwej kw;styi suezkiego kanału, oświadcza 
Mancini, że handlowy interes wszystkim naio- 
dom, a zwłaszcza W łochom , jako pośrednikom 
wschodniego handlu jest wspólny, kwesty’ neu­
tralizacji kanału nie należy miębzać z wolną że­
glugą na kanale. Interesa Anglii w obec mo- 
caistw, Turcji i Egiptu nie będą poszLudowane 
przez zbiorową gwarancyę, owszem zostaną silniej 
ubezpieczone. W łochy tak na konferencyi, jak i 
przy każdej innej sposobności kierować się t>edą 
tylke względem na ogólny interes Europy, i ni­
gdy nie przestaną oyć czynnikiem porządku i spo 
koju, nigdy się nie odłączą od europejskiego po­
rozumienia. (Żywe oklaski)’

K u i v »  t ł i l i  £ m l i .  w i e , ,

W ie d e ń  dnia 30 lipca 1882.

5°/o 
4 7. 
6#y

Renta papierowa austr......................
„ srebrna „ . . . .
„  złota „ . . . .

Anstr. Renta pap. nowa . .
Weg. „ „ .........................

„ „ złota . . . .
Losy z r. 1860 ..................................

„ „ 1864 ............................
„ premiowe węg...........................

Londyn ...................................................
N apoleondor........................................
M a r k a ...................................................
D u k a t .................................   . . .
Ruble p a p ie r o w e ............................
Lombardy ..................................
Akcye n?.nkn Austrc-węgierskiego. 

„ kredytowe . . . . . .
„ Karola Ludwika . . . .
„ Lwowaao -Czerniow. . . .
j, Węg.-póin.-wsohi dnie . .
„ Koszycko-Bogum.....................
„ Północno zachodnie . . ,
„ Anglo Banku , . . . .

5% Obligacye Indemn. gai . . . 
6%  Listy hipoteczne .
A-kcye Siedmiogrodzkie . . .

B ciaU ju * 
?. S m. m)

Z dais po- 
frsediuef*

~& erlin  dnia 30 lipca 1882.

Wiedeń 
JfenŁnoty .
Rablt **
5#f0 Listy n » .  * ™ . r -  v 
4 •/„ „ likwidacyjne
Akcye Karola Ludwika . . .

„ kreu.towe .
i epoiobii me giełdy stałe-

Kr61

76-80
77-ł5| 
95-łó 
9?-29 
37-36

119-36 
130- ■■ 
171-— 
il7 76
120-30 

956
68-80 
5-66 

11987 
1 2 9 -  
827 — 
811-76 
3 1 3 -  
17C-—
163-50 
148-76 
203— 
182— 
IuO — 
1 0 2 -

164—

159-90
169.60

204-80
64-40
5610

f « 4 2

76-90
77-40 
95 20

130 20

120-30
9-60

58-8C
6-66

169-70 
169-85 
203-40 
W  ,0

5 5 -
lira’75
• m —

W jdarca: Dr, AcUtm Asn/yTc, 
Odpowiedzialny Kedaktor:

D r .  T t t ó & t o s z  l t u t o -c h s k i .

Pociągi na koiejacr. żelaznych.

Na kolei galicyjskie,, podane są godziny według 
zegarai peszteńskiego (różnica od krakowskmgo 
o 4 minuty); zaś na kolei Oes. Ferdynanda we­
dług zegaru pragskiego (o 12 minut później od 
krakowskiego),

Odchodzą z Krakowa:
Do Lw ow a: osobowy: vosprpseny: wieesurtty
Frakówoi)Ma: 10.4S rauc 9.1S wieczór 10 * , wieez 

7 wiecz. 5..„ rano 11Lwów przyjazd: 9.7 wiecz. 5.»„ rano
ii
10

Do Tarnowa lokalny.
Kraków  odjazd 6.17 rano 
la m ó u  przyjazd 9.14. „

D o W ie l ic z k i :  Kraków od ja zd : l l . F W połud.
Wieliczka pr^yjacd 11 ,ł4 po poi.

lano

Kursa miejscowe i giełdowe.
Karta rozumieją się le z  wartości bieżą (ego knponn. który 

się dolicza

0°/,
9
4 
6
5 
5 
n 
*

r-

b
U 
• 6
6
5

**/.

e

i

K r a k ó w , d n ia  1/6.
hub!e papierowe ros............................za 100 rubli
Marki niem. złote lub pap. . . . „ 100 mar.
Kupony s r e b r n e ...............................................................
Dukat nowy w a ż n y .............................
20-to FrankówKa z ł o t a .......................
Pożyczka k n jjw a  galic...................... za złr. 100
(ibligaeye IudemnLac galic. . . . „ 100 zł.
Lisiy zast. Tow. kr. ziem ,

„ Banku Ilipoteczn................................
n Z premią 10-;, .

„ „ „ zwrotne za 40 lat
dłużne g  zakł. włosciańsk.......................

„ zastawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 leinie
n n n n „ „  86 „
«  n n  n «  ił 1 ^  n„ dłnżne g. Z. Kr. „ 20 „

Listy zastawne Król. Pol...........................za rubli 100
„ likwidacyjne  ............................. „ „ 100

L w ó w , d n ia  3 0  # .
Akcye Bani o hipotecznego gal 
Listy u st . Tow. kred. ziem. .

s. na zł. ZOO 
za złr. 100

„ n Banku hipotecznego gal. . „
n * 10% premią „ 

„ n n n zwrotne za 40 lat
„ „ Bankn włościan.................. ......

Obligacye indemn. gal. . . . . .

100
100
100
100
100

W ied eń , d n ia  30 /6 .
CBLIGI DŁUGU PAŃSTWA.

. . .  za złr.Renta anstr. pajuerowa 
„ srebrna .

„  * p ło ta .
„ R pap. nowa

100
100
100
100

płacą żądają
4
5 
5

5
119 25 120 -
58 50 58 80
99 50 — —

5 65 5 6b 6
9 53 9 56 4

— — --  -- 5
100 — 100 75 5
100 10 100 60
92 — 92 50

102 - 102 75 4
101 - 101 75
99 - 99 75_ _ __
_ __ -- --- 5%

101 60 102 50 5
— — — — 5
— — — — 5
_ — — —
99 50 100 -
86 - 86 50 5

5

320 - 322 - 3
100 20 100 60 0
92 - 92 60

102 10 102 65
101 — i 01 75

47.399 - 99 75
— --- -- _

100 15 100 60 6
5
5
5
7

76 90 77 05 6
77 40 77 55 f>7i95 20 95 VO 4
92 20 92 35 5

Losy z roku 1854 na 250 złr
„ 1860 „ 500
„ 1860 „ 10<1 „ . .

" » 1864 bez % całe .
r," t. ”, bez % połówki
Lomo Benlen-Seheii] na 42 lirów . 
Listy zastawne Domenów austryjaokieh 

po 120 złr. =  300 franków . za

złr.

za

100 
„ 100 
„ 100 
„ 100 
„ 100 

B<itnkę 1

sztukę 1

OBLIGI KOKONY WĘGIERSKIEJ.
R« uta złota w ę g ie m k a ............................z? złr.

pap.
Oblig. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocis 
J ożyezka premiowa vręg. po , 100 złr. 
r " n- . » ™ ” pe 50 złr.
Losy Cisanskie (Theiss Reg.) . . .

IuO
100
100
10C
100
100
100

OBLIGI INDEMNIZ4CYJNE. 
Obljgaoye indem. Bukowińskie 
Obligacye indemizac. Jalicyj . i . 

n „ Siedmiogrodzkie
n „ W ig iersk ie . .

za. złr. 100
100
100
100

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
Losy Donau Regulir. z roku 1870 . za

r ,  1878 . „
„ Wiedeń, komun. „ 1874 z pr. „
„ Serbskie p0 j,)0  franaów . . „
„ Tureckie po 400 „ . . „

sztukę

LISTY ZASTAW NE, 
Listy Boden Credit allg. oest. złote

n n n n z premią
„ Banku hipotecz. gal......................
n r n „ z 10 % prem.

za złr.

zast. zakł. kr. z. w Krak 18-letn.
n t, n n i, 20-lCtn.
n „ n n n OD-ietn.
n n » » ii 36-letn.
„ gal. tow. kred ziem. . .

100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

płacą

130 20 
134 50 
171 —
170 — 

34 -

145 50

119 26 
87 75 
86 -

117 50 
116 5u 
109 IG

130 70 
134 75 
171 25 
170 50 
35 -

99 30 
100 -  

99 -  
98 20

113 75 
103 50

37 -  
24 40

119

iądają

146 -

120 10 
87 90 
86 15

118 -  
117 60 
109 50

100 50 
100 -  

98 60

114 25 
104 50

37 50 
24 60

101
101
99

101
106
101

r,o
75
76 
50 
25

92
100 20

120 50 
100 -  
102 26 
102 
100 
102 
lu6 
102
QO __

100 60

6
5
5
4 >/, 
4

Listy zast. rustykalne. . . .  
„ „ „ 15 -letnie

„ 20-letnie 
„ „ Banku austr.-węg. .

za złr.
II płacą 

100||l02 —
1 0 0 -------
100
100
zOO
100

OBLIGACYE PIERW SZEŃSTW A KOLEI.

i A lb re ch ta .......................
Feidynanda pótnocn. . 
Kar. Lud. Em. z r. 1881. 
Koszyc.-Bogumińskiej . 
Lwowsk.-Czern. z r. 1865 

„ z r. 18'72
Rudolfa............................
Siedmiogrodzkiej . . 
Lombardy (Siidbahn) . 
Przemysko-Lupk. 1. Em. 
N o r d o s t y .......................

na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 z,r. 
na 300 złr. 
na 3uo złr. 
na 300 zir. 
na 200 złr. 
na 5u0 fr 
na 200 złr. 
na 300 złr.

za złr. 100 
., 100
n 100
„  100 „ 100 
„ 100 „ 100 
u 100 

sztukę 1 
u 100  

złr. 10U

L O S Y .
Kredyt, dla hand. 
Klary
Towarz. żeglugi Dunajn 
insbiuck . . . .  na 
Ceglewich . . . .  pa 
Krakowskie . . .  na 
Lublańskie . . . .  na 
Ofne. ęmiasti Budy) na
P a l f y ............................na
R udolfa............................na
Salm ................................. na
Salcburgskie . . .  na 
Si. Genois . . . .  na 
Stanisławowskie

przem. na 160 złr. 
na 40 złr. m, k.

za sztnkę

4l/,!| Tryestyńskie

na 100 złr. 
20 złr w. a. 
10 złr. m. t. 
20 złr w. a. 
20 złr. w. a. 
40 złr. w. a 
40 złr. m. k. 
10 złr. w. a. 
4C złr. m. k. 
20 złr. w.
40 złr. m.
20 złr.

Waldstein . . 
Mindischgraetz

a. 
k. 

w. a. 
ua 100 złr. m. k.
na 50 złr. w.
na 20 złr. m.
na 20 złr. m.

za sztukę

a.
k.
k.

AKCYE BANKOWE
A uglobank ........................................................na 120 zn
Aankverein Wiener.........................................na 100 złr.

95 30 
101 15

96 -

96
104
luu

94
95

10U

134
93
91

175
42

111 
23 
) 7 
19 
23

25

38 
20 
64 
25 
46 
2,

127
63
30
39

75

50

50

żądają
102 50 5 |

95 70
0
5

101 30 5
100 95 5
96 15 5

5
5

95 70
105 25 bez %
100 50 5
99 - 5
94 50 5
95 50 5

100 25 4
92 40 5

1S5 - bez %
94 — bez %
91 40 5

5
5

175 75 b
42 50

111 50
23 75

20 25
24 —
40 25
39 25
20 75
54 50
26 -
46 50
25 50

127 50
63 50

57.3 ł 25
40 — 4

5
122 50
113 90

Bodeucredit allgera. aust..............................*a  8U złi.
Kredytowe dla handlu i praem.. . . na I6n (łi ■
Kreditbank weg. allg .....................................na 2.00 złi.
Hipoteczne galic..............................................na 200 złr.
Bodencredit „   na 200 złr.
L a n d e r b a n k .......................  ?  y  #  fik 100 złr,
* ustro-węgiersk................................................na 600 złr.
U n i o n b a ń k .................................   na 100 złr.

AKCYE KOLEJOWE.

Albrechta .......................................
A lfóid F iu rn e ..................................
Ferdynanda Nordbahn . 
"ranciszka Józefa . .
Karoli Ludwika .......................
Koazycko-Buguinińsk.......................
Lwowsko-Czerniow. Jassy. . •
Morawsko-szlązkie uentr. . • •
Prag D u i e r ..................................
R u d o lfa .............................................
Si (dm iogroćLLie............................
Staatseisenbahn unńatwowa . .
Lombardy (Ludbahn) . .
Ungar. Gal. I. PrMmyśI.-Lupk. 
Nordosty .  ............................

na 200 złr. 
ua 200 „ 
n. 1J56 „ 
na 200 „
nr 216 „ 
na 20( „
ul 200 „

na 200 złi 
na 200 „ 
na 200 „ 
na 200 „ 
na 206 „ 
na ZUO „

W A L U T Y .

Dukaty wełLo ważne . . . .
20-to F i » n * ó w k i ......................
20-t< Markówka . . .
Pół-Imperyały roa. pełno ważni 
Funty szterbng' . .
Tureckie liry złote
Banrnoty w ło a k ie .......................
Ruble papierowe . . .

sztukę

234 -  
8 1 30 
305 5u

829 -
122 75

p-coą

78 -  
171 25 
2 8 0 7 -  
195 75 
814 50 
148 — 
170 -  
25 50 
61 50 

1C7 50 
163 50 
316 6o 
129 50 
159 60 
103 -

Listy zast. nowe r. 1869 . .
Kupony . .

Listy l ik w id a c y jn e ............................
Kupony .

„ „ miasta Warszaw-- Ta Em
ii ii n n Da

IUa „

za rs. 1 K)

h tt
9 55 

11 73

A ^
X0 85’ 
*c 55 

1119 75

łądąją
986 -  
S il 50 
803 —

831 -  
123 -

83 -  
171 75 
3 8 1 2 - 
196 25 

315 — 
148 50 
170 60 
26 — 
62 50 

168 -
164 —  

317 -  
ISO 50 
160 -
165 £0

99 70

93 60 
92 Q5 
91 05

b 60
9 68 

11 77 
0 87 

18 05 
10 85 
4C 55 

130 56

99 85
-  05 
85 45
— 27 
9? 20 
0f  80 
91 30

07610212



Nr. 148. R E F O R M A . Kraków 2 Lipca 18o

H ainrzpta
życzy sobie przygotowywać do egzaminu 
wstępnego lub popraw -zego w każdej 
klasie szkoły realnej, w miejscu lub na 
prowineyi. Wiadomość w Administraeyi 

» Reformy. “ 438 1 3

ŚWIEŻE NASIONA

lwi scieriióiB i Turi
rowniez

K i A A R

p o le c a  h a n d e l

J. SCHAITTER i SPÓŁKA
w  R z e s z o w ie . 438 1 7

^  i 1**111 T l i l f l f l  w n°cy z 28 na 29 Czer- ^  h U Ł I U I I w  wca rjj na (jro(j ze z Kra­
kowa — przez Podgórz, Kapelankę, Kobierzyn — 
do Skotnik — z wozu tłómak wypakowany po­

ścielą, kapami, kocami, szalami i t. p. 
Ktoby złodzieja wykrył i szkodę właścicielowi 
zwrócił, otrzyma n a g r o d ę  2 0  z ł r .  we dwo­
rze w Skotnikach luo w Krakowie w domu pod 

1. 5 przy ul Mikołajskiej ua I piętrze. (435)

Doc. Dr. A. Mars
ordynuje od 1 Lipca

W  K R W K  Y
(Pod Legatem /. 436 1 3

!  C z t e r y  m e d a l e  z a s ł u g i !

Piegi, opalenie słoneczne i dziuby
usuwa

ANTILLENTILLA
Twarzy przywraca białość, delikatność i przej­
rzystość. — Cena 2 złr. — Nabyć można we 
LW OW IE: ulica Kopernika 1. 3, i w Filii w KRA­

KOWIE: Sukiennice 1. 20.

P 0 D R  K S I Ą Ż Ę C Y
biały, cielisto-różowy i żółtawy,

niezrównany, nie zawiera żadnych metali, przy­
jemnie przylega do twarzy i czyni zadość wszel­
kim wymaganiom. — Pudełko po 60, 70 cnt.

1 z łr fl l-2 0  i 160.
386   4

MAGNOLINA
jedyny środek odświeżający płeć: skóra sucha, 
szorstka i zgrzybiała pod wpływem M a g n o -  
l i n y  staje się miękką, przejrzysta i delikatna. 
M a g n o lin a  usuwa c z e r w o n o ś ć  n o s a ,  
niszczy w ą g r y  t. j. czarne punkciki, która naj­
więcej osiadają w okolicy nosa. Cena tego zna­

komitego środka 1 złr. 5 0  cnt.

W S ZYSTK O  Ż Y W E  DO W IDZENIA 
na S tra d o m iu  obok domu D e ic h e sa

Największa 
Świnia 

na świecie
1300 funt. wa­
żąca, 8 stóp 

długa.
1 0 0 0  x lr .  temu, który może pokazać 
drugo podubną. Pochodzi ona z Biały 
i z powodu jej piękności i wielkości otrzy­
mała ua dwóch wystawach w Wiednia 
i Lincu pierwszą nagrodę.— Oprócz tego 
k o z ę  z  t r z e m a  n o g a m i  z Amery­
ki Północnej, również k o g u t a  z  «•**,- 
r e m a  n o g a m i .  y ) mienio­
ne zwierzęta m oż"'. ” ‘ yzietj od 8mej rano 

x „o  ytej wieczór.
O liczne odwiedzanie uprasza 

43? Floryan Winkler
Wstęp 10 centów.

W O D A  L I L I O W A
Plamy żółte, brunatne i ostudy z twarzy, szyi 
i piersi pod upływem tej cudownej wody po 
kilkakrotnem użyciu zupełnie nikną. — Cena 

1 złr. 5 0  ot.

Orientalina czyli Pudr w płynie
nadaje twarzy prawdziwie naturalna, piękną 
i przyjemną białość (dla oka niedostrzegalną) 

odświeża ją i konserwuje. — Cena 1 złr.
Nabyć można we LW OWIE: Ulica Kopernika 

I. 3, w KRAKOWIE: Sukiennice 1. 20.

J .  I l i n u t o n i c z .

93 Książęca Brunszwicka Loterya Krajowa
przez państwo przyjęta i zagwarantowana, podzieloną jest na 6 klas. Takowa 
składa się z 1 0 0 ,0 0 0  losów oryginalnych, 5 0 ,0 0 0  w ygranych i 1 premii.

1 główna 
1 premia 
1 główna 
1

1
5
1
2

11

wygrana ewent. 4 5 0 ,0 0 0  marek

wygrana
na 
ua 
na 
u a 
po 
na 
po 
po 
po 
po

3 0 0 .0 0 0
1 5 0 .0 0 0
100.000 

7 0 0 0 0
5 0 .0 0 0
4 0 .0 0 0
3 0 .0 0 0
2 5 .0 0 0
20.000 
1 5 ,0 0 0

2 główne wygrane po
22

1
4

65
3

107
313
623
948

1300

po
na
po
po
po
po
po
po
po
po

12,000 marek 
lOOOC

H.OOO 
0,000
5 .0 0 0  „
4 .0 0 0  „
3 .0 0 0  „
2.000 „
I,000 „ 

5 0 0  „ 
3 0 0

4 0 ,0 8 5  wygranych po 2 5 0 ,  2 0 0 ,  1 5 0  etc. O g ó ln a  s u m a  w y g n a n y c h  
lO  m ilio n ó w , 102,0011 n ę ir c k .

Ciągnienie I. klasy odbędzie się 13 i 14 Lipca 1882.
p r z e s y ł a m  w  t y m  c e lu  l o s y  o r y g i n a l n e :

CAŁE POŁÓWKI ' Ą. ĆWIARTKI
p o  1 0 ,8 0  m a r e k l p o  8 ,  4 0  m a r e k  p o  4 ,2 0  m a r e k

O z ł r .  8 8  c n t . a . w . 4  z ł r .  4 0  c n t . a . w . 2  z ł r .  5 0  c n t . a .  w .
za przysłaniem należytości. U r z ę d o w ą  listę wygranych po ukończonem ciągnieniu

S e l m a r  G o M § c h i u i d t
D o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y  w  B r n n s z w i k u

Cena za c a ł e
2 klasy: marek 1 0 ,8 0
3 kia:..,: „ 2 5 ,2 0
i  klasy: „ 2 5 .2 0
5 klasy: „ 2 5 ,2 0
6 klasy: „ 10,20

p o ło w y
marek 8 ,4 0  

12 00 
12.00 

„ 12.0w
8 .4 0

406 2 3

ć w ia r tk i  wynosi: 
marek 4 .2 0  

,. 0 ,3 0
„ 0 .3 0
„ 0 ,3 0

4 ,2 0

r 1 

► 
► 
► 
► 
►

l A K O F A t E

ZakM pnyroflolecznhzf na Klemensom w Zakopanem
posiada po wykończeniu budowy 40 mieszkalnych pokoi dla gości kura­
cyjnych. Środki lecznicze są: zmodyfikowana wedle postępu nauki hydro­
terapia, kąpiele parowe i słoneczne, elektroterapia. Prócz tego i naturalne 
ciepłe źródło w Jaszczurówce, która w tym roku została rozszerzoną, na 
osobny dział dla panów i pań podzieloną i w galerye słoneczne zaopa­
trzoną. wchodzi także w skład kuracyi. Bliższych szczegółów udziela na

żądanie
wlaśoiciel i kierownik zakładu

436 i D r . w «  « i i i i i i v  J * i a s e e k i .

44
4
44
4

Docent Uniwersytetu Jagiellońskiego

Dr. i KOPERNICKI
ordynuje jak w latach poprzednich

w  M & rie a b a d z ie
o d  1 5  S t a j a .

Mieszkanie: U i l l a  T r i a n o n .
Kaiserstrasse.

314-9-J2

FORTEPIAN
mało używany, w dobrym stanie, z powodu 
wyjazdu za b. przystępną cenę do sprze­
dania. Wiadomośjjs ul. Szewska Nr. 20.

I. piętr<f*od tyłu. 398^4

)O łO łO 4 O K > łO 4 O łO łO 0

ia l  Bart

Rządca lub ekonom
z dobremi świadectwami i reko 
mendacjami i z kaucyą, poszukuj* 

umieszczenia od 1 Lipca b. ]■. 
Adres: ,, J. A. poste restante Jaro 

Sław.“ 419 4

99
o
♦

9999
9

(Kraków, Rynek, Hotel Drezdeński)
poleca następujące nowości:

DSH ójowackicgo
w pierwszem tanieiu wydaniu.

Cena 5ciu tomów 4 złr., w oprawie 6 złr.

D r . I z y d o r  D z ie d u s z y c k i :

Patriotyzm w Polsce

M E T A L O W E
wanny, wanienki dziecinne, sitzbatąg 
bidety, prysznice parówki, i lodo­
wnie, water-closery pokojowe i nad 
kanał, hegary filtry dow ody, pocho­
dnie naftowe i wszelkie przyrządy 
do obsługi cnorych i dla wygody 

zdrowych 
nabyć można w pierwszym zakładzie 

wyrobów blacharskich

W. K O S Y D A R S K I E G O
przy uliey Szewskiej w Krakowie. 

Aparata powyższe uzyskały na wystawie 
przyrodniczo- lekarskiej 1881 odznaczenie.

267 18 24

SKjnu M . ' '
ulica Szewska L. 8, 

od i Sierpnia 1882 01 Wislna L. 9.
WIELKI WYBÓR

K I P E L I S Z l
twiatóu komet, liór.

P R A C O W N IA  SUKIEŃ,
materyały w najnowszym guście. 

405 3 6 KLEMENTYNA CHOlECKA.

7.A K T .11 I

WODOLECZNICZY

„Helenenthal"
P E 3 T S Y A  S I C  I I  F . R A .

Baden pod W iedniem .
245 LEKARZ KIERUJĄCY: 20-20

były
D r. P O D Z A H R A D S K Y

pierwszy lekarz jomocniczy profesora 
winternitza w Kaltenleutgeben.

Szwedzka gimnastyka lecznicza, mięsierdo (Mes- 
saee) Elektryczność. Leczenie dyetetyczne, (Le­

czenie winogronowe) Wziewanie.
Lrocze położenie 'dolin ie Helenenthal, w odle- 
głoiei 15 minut drogi od Baden. Komfort mo­

żliwy przy umiarkowanych cenach.

§ W  Otwarcie zakładu 15 Maja '• i
Prospekta na żądanie bezpłatnie I franco.

C C " O  

> ■

2  
m  

C D
przeciw gośćcowi, nieżytom, bólom, ra­

nom, nagniotkom, oparzeniom itd.
Skład centralny w P a r y ż u ,  przy ulicy Neuve 

St. Merri 40, i we wszystkieh aptekaeh.

G _

« < .

O L '

FAYARD

B L A Y N

Najlepsze ochmistrzynie, nau­
czycielki, bony, niemieckiej, 
francuskiej, angielskiej naro­

dowości, poleca sumiennie

Mrs. EMILY REISNER,
słynnie znany pierwszy wie­
deński zakład guwernantek,
założony 1860 r. w Wiedniu, 

Stock im Eisenplatz 3.

Pracownia Kamieniarska
FABIANA HOCHSTIMA

W  ł i k A K O W I f l

róg ulicy św  Gertrudy i Starowiślnej, wprost kościoła 
Dominikanów, obok plantacyj — zaopatrzona jest w

: lA C iB O B fil
z najtrwalszego piaskowca własnych łomów, rnar- 

 ̂ y muru lub granitu wykończone, w rożnych cenach.

Cena 60 ct.

X . I g n a c y  P o lk o w s k i :

Cena 4 złr.

Jlilio  -■ i W * z  •

Amia łagisiionka
2 toiny razem 3 złr. 50 ot.

A d a m  B e łc i k o w s k i :

Wieczór w Czarnolesie
Cena 20 cnt.

381 4 12

9

o

0 4 0 J 0 4 0

począwszy od 30 złr. w. a. Przyjmują sic zamó­
wienia i wedle nadesłanych rysunków^ oraz

posadzki Marne marinim i opiotnrala mozaikowe
które do ułożeniu podobne są do kobierca.

U
czeń z V. klasy gimnazyalnej życzy 
sobie przez czas wakacyj \i Krako­
wie lub w bliskości Krakowa :ąjąć 
się przygotowaniem ucznia do I. kl 
ginni., lub do poprawki z jakiego- 
bądz przedmiotu w tej klasie wy­

kładanego. 363 3 3 
Bliższa wiadomość udzieli Administr. „Reformy."

187-14-18 C E S I '  Z H I Ż O I t E .

W S T R Z Y K I W A N I E  M I R A K U L O
i PIGUŁKI starszego lekarza sztabowego Dra Miillera, leczy bez żadnej szkody w kilku dniach 
każdy wyciek z cewki moczowej, katat pęcherza moczowego, nawet w zastarzałych przypad­
kach. gruntownie bez szkodliwych na itepstw. Cena wstrzykiwania 1 złr., pigułek 60 et'. Przy 
przesyłce pocztowej 25 cnt. więcej. Wyłączny skład: St. Georg’s Apotheke in Wien, 5 Bezirk,
Wimmergasse 33, dokąd należy udawać się z pisinieunemi zamówieniami. Prawdziwe prze- 

I twory opatrzone są marką oehronmdłIleil. Heorg). Strzedz się trzeba zakupna przetworów 
zagranicznych pozbawionych wszelkiej gwarancyi. 248-6

OÓ2ÓI
9 Podpisana pozwala sobie zwrócić uwagę 
Z  Szanownej Publiczności, iż od dnia 1 Maja 
♦  br. przyjmuje k o łn i e r z y k i ,  n ia n -  
?  k ie ty  i k o s z u le

do prania i prasowania
w mieszkaniu przy ulicy Długiej Nr. 22,

I. piętro w ofiicynle.
Upraszając o łaskawe względy, kreślę 

się z szacunkiem
Maria Ernestyna Kępińska

299-6 6 z W iednia.

\

Maj szczecią yJm aiRi!
Przez państwo gwarantowana, na 6 klas 
podzielona I W  » 3  K s i ą ż ę c a  B r u n ­
s z w ic k a  I .o t e r y a  K r a jo w a  jest 
dla grających tak korzystnie urządzoną, 
iż na 1 0 0 .0 0 0  losów 5 0 . 0 0 0  wygra­
nych zawiera, połowa zatem wszystkich 

Josów musi wygrać. 
Wymieniać tu wszystkie wygrane, których 
w loteryi tej jest tak w ie le  i to w ie l­
k ic h . nie pozwala miejsce, dlatego te? 
każdy z zamawiających otrzyma urzędów 

plau loteryjny.
Losowanie 1 W la»y  odbędzie sio stano­
wczo 13 i 14 L ip c a  l»r ., przesyłam 
zatem p r a w d z iw e  o r y g i n a l n e  
lo s y  po nadesłaniu należytości lub za 

potuanieru pocztowem.
V* losu 1. klasy kosztuje 2 złr. 48 ct. 
li n n n . 4  ., 9tł „
/ l e n n  „ 9 „ 90 „

(włącznie z zapłatą za stempel rządowy). 
Przesyłkę planów, jakotei urzędowej listy 
wygranych uskutecznia się natychmiast

L u d w ik  M ón igsd orf
główny poborca Bninszw. Loteryi krajów. 

2  Brunszwik, Gausstrasse 29.
fi ,S

N u ogólne życzenie

i l e  osiami!
W tutejszym cyrku 

w H otelu  Kicinii
Wielki Afrykański

i jazda art} styczna mini 
turowa.

W Niedzielę d. 2 Lipca b r .^
dwa wielkie pożegnalne

PRZEDSTAWIENI/
1 po południu o godz. 4 i 2 o godz. Sjwiec; 

p o  z .i i ż o n y c h  c c n a c l i .  434

A m e r y k a ń s k ie

Grabiarki Uniwersalne
lekkiej konstrukeyi, wielce praktyczne, 

jako też wszelkie rodzaje

maszyn i narzędzi rolniczych
według najnowszych konstrukeyj, po nader 

niskich cenach poleca 
ML', U e te r s e im  w K r a k o w ie .

Illustrowane katalogi rozseła bezpłatnie 
franco. 408 3 6

kauft stets gegen Cassa. — Bemusterte Oftćr 
erbittet

Berlin C, Klosterstr. 40. Cliarlet* 8 a p ii
II7-0-6

A. Krzysztofowicz w GzerniowCc :h
utrzymuje na składzie w wielkim wyborze

OBICIA POKOJOWE!
a l C  x f a b r y k  k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h  " W

C E N Y  U M I A R K O W A N E ,

Wzory i kosztorysy na żądanie wysałąją się pocztą. 3 5

z i k o p  i i  i:.
R E  S T A U R A C Y A

w Kasynie Towarzystwa Tatrzańskiego
otw arta od 15  Czerwca.

Zarząd takowej postarał się o wszelkie wygody dla Szan. Gości zwiedza­
jących Tatry, jak równinż o smaczną i zdrową kuchnię, wyborne-, wina 

z piwnic P. Herza, oraz piwa krajouP i zagraiu*zn|UB 
Zarząd rftstauraoyl przyjmując wszelkie zamówienia na wycieczki, będzie 

się starał zaopatrzeć Szan. Gości w świeżą i dobrą prowizyę.
373 4

K il* .  2 1 3 . 5 5 0  K i r .
wynosi ogólna wartość tysiąca urzędowych wygranych wielkiej

LOTERYI wystawy TRIESTEŃSKIEJ
Pierwsza główna wygrana w złocie lub w gotówce złr. 5 0 * 0 0 0  
Druga wygrana w złocie lub w gotówce . . . złr. 2 0 * 0 0 0  
Trzecia wygrana w złocte lub w gotówce. . . złr. 1 0 * 0 € ^ 0
Następnie lotęrya ta składa sio jeszcze z jednej wygranej wartości 1 0 .0 0 0  złr.. czte­
rech po 5 .0 0 0  złr., pięciu  po B.OOO złr., piętnastu po 1 .0 0 0  złr., trzy- 
dziettu po 5 0 0  złr., pięćdziesięciu po 3 0 0  złr. pięćdziesięciu po 2 0 0  złr., 
stu po lO O  złr.. dwustu po 5 0  złr., pięćset czterdziestu dwóch po 2 5  złr. 
Oprócz tego w iele innych w ygranych w przedm iotach wystawionych,

ofiarowanych przez wystawców.

Jeden los 5 0  centów.
Ktoby sobie życzył wziąść w komis sprzedaż losów udać się powinien do

W ydziału  Loteryjnego W ystawy Trlesteńskiej
P i a r z a  G r a n d ę  2  w  T r ie ś c ie .

S # " Przy zamówieniach dołączyć należy 15 cnt. na koszta przesyłki.

432 1 4

W Mm losy te u b t  można w lasie Oszczędności i i  więRsz. k n t m a  wrm
Z driutarm Związkowej w Krako Odpowiedzialny zarządca drukarni: J, tayjetosM,\

05141136


